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K~r::a~~~~~dzii~f:l~~egr~z •••R•O•K•X•I•I•l.•llill••ś•R•O•D•Ail, •1•1•-G•O••G•RiillU•D•N•l•A•1•9•35,,_R'_.)•KiiU•'••••l'•. E•N•' .•A.•11111 •G•, R•<•)•S•Z•Y1•lill••N•r •3•4•5•- prezydent P ~~t~~j;, przeciw wiązanie bojówek swej „ . ko któremu wykryto sprzy 
organlzacJI, siężenie. 

JAK ZLIKWIDOWANO SPISEK W ESTO Jl? 
Byli prezydenci republiki Toenisson i Teemant zwolnieni 

z aresztu domowego.-Co mówi gen. Laidoner? ------------
Wsżyscy aa111acllowcy siana Drzed Słldent woienny111 

Tallin, 11 gmdnia. f Tego samego zdania j~st gen. Laido- „Oprócz policji - powiedział gen. względu na to, z jakiej wyszłaby strony. 
(Pat) - śledztwo w sprawie niedo- · ner, który oświadczył, iż buntcwnicy nie Laidoner -:- do dyspozycji naszej jest je- będzie bezwarunkowo zlikwidowana. 

szłego z·amachu b. kombatantów prawa I p~trafili należyce o~enić. sytuacji. .To bo- szcz.e wi~lka or~aniz.acja wojsko~a - J~, ~ynika z przypu~z~zeń prasy 
dzone jest energicznie w dalszym ciągu. I wiem, co było możliwe 1eszcze kilka lat armia, ktora stoi poza wszelką polityką. csionslne1, spraw:i uczest'!1ko~ zamachu 
Uczestnicy tajnego zebrania które zde- . temu, dziś udać się nie może. Każda próba opanowania władzy bez przekazana będzie sądowt wo1ennemu. 

k tł ' l' .. k, ........... „ ...... .,,. ...... „ .. „„.~Q·.„~ .... „„~··········~·„„ ....................... . mas o ;.\·ane zos a o przez po IcJę, ia ' 

podniecenie w Anglji i Genewie również OSOby, figurujące na liście prO• I s 
1
., n e 

jektowanej.!o rządu, osadzeni zostali w 
1 

więzieniu. Byli prezydenci państwa: Tee 
mant i Toenisson, zwolnieni zostali z do i 
~owe.20 areszt~. śledztwo ied!lak prze-! Izb.a gmin przeciw propozycjom pokojowym i polityce rządu.-
CIW mm toc~y się w dals~ym ciągu. I Czy ·sankc;e naftowe wejdą w życie 

Jak wynika z komunikatu urzędowe, . 3 • • • • • • ~o, opisującego szcze~óły organizacji za-1 Genewa, 11 grudnia. J mat ostahuch posunięć w amnełskict rcsowanym stronom. Mm. Eden nato-
machu, wśród spiskowców panowało Propozycje pokojowe, opracowane polityce zagranicznej. Od oremi~ra miast odpowiadając ogólnikowo na za· 
przekonanie, że opanowanie władzy mo w Paryżu przy spółudziale delegatów. Balc'.wina zażądano bowiem wviaśnień rzuty poszczególnych posłów oświad­
że być łatwo dokonane, o ile uda sie usu' Anglii i Francji wywołały w kuluarach' 11a temat propozycyj, opracowanych w czyt, że nie chodzi tutaj o odst:1nienle 
nąć prezydenta republiki. naczelne!lo wo Ligi Narodów wielką konsternację. W Paryżu. Wiadomości prasowe. daty- Włochom znacznych terenów abisyń­
dza armii, J!en. Laidonera oraz członków · sferach, zbliżonych do sekretar.iatu Li- I czącc epilogu rokowai1 parvskich wy· skic\l. ale poprostu o ich wvmianę. 
rządu. Na czele oddziałllw t!?rorystvczw 1 gi, wyraźnie dają do zrozumienia, że wylały w całej Anglii silne oodnlecl~- Mimo, ii, J·omitet osiemnastu zebrać 
nych stał niejaki ReRu. W czasie akcji, ' rząd angielski akceptując wiadome :uż I ie. si~ ma w n~ j b')iższych dniach w spraw!e 
spiskowcy .zamierzali użyć broni palnej, propozycje pokojowe, dopuścił się po- 1 c1i1ier Baldwin odpowiadając Tła sailkc~ j nafto~vych, uchodzi tu już za 
ranat6w ręcznych, ~azu, a po opanowa · prostu zdrady wobec instvtucii genew- interpelacje poszczególnych posló w , pcwnc, że wobec ostatnich zmian na 

niu bataljonu broni pancernej, również 1 skiei. ! nie chciał udzielić bliższych wv.iaśni·~ń, ·. terenie polityki micdzynarodoweł sank· 
czołJ!ów i samochodów pancernych. -\ Silne wrażenie wywołały również twierdząc, że nie może tego czvnić, :.i·J-i cje te narazie w życie wprowadzone 
W niedzielę rano scią~ać poczęli do Tal; doniesienia o przebiegu dyskusji w izbie póki proiekt opracowany w Parvżu nic nie będą, 
lina członkowie oddziałów prowincjonał gmin, która toczyła się wczorai na *c· będzie doręczony bezpośrednio zaintt-
nycb, · częściowo już uzbrojeni, I • • • • . . · 

d1:~~~~~:~~:2r.~;~;~:~iiI'-:;~i~t:Decyz1a zalezy o~ Rzymu 1 Addas-Abeby 
ZnClll~ziono również ode.zwy .i rozporzą- Konferencja dyplomatyczna w po.ciągu. - Maksymalna 
dzema. drukowane w 1edne1 z drukarń • tallińskich. Odezwy te ogłoszone być gran1ca Ustępstw 
miały przez nowoutworzony rząd. · Paryż1 11 grudnia. I kie zostały jej przedłożone. Modyfikacje, stały jeszcze całko.wicie rozważone. 

Przygotowania do zamachu prawa- (Pat) - J<l:k głosi kom°;Ili}rnt, agencji j~kich zażąd.ano, dotyczą tylko szcze~ó , Premier La:-ral, ~tóry u~a się jutr~ do 
dzo.ne bvły; od dłuższego czasu, przy. Havasa, bryty1ska r<l:d~ mmistro~ ~a- ł~w redak;:y1nych. Pozo·stałv ~o za~atwie Genev:y, będzie miał ok~1ę, w po.ciągu 
czem oddziały sztu,~mowe or~aniz. owano ( akceptowała całkowicie propozycje, ia- ma kwestie pro·ceduralne, ktore me zo-

1 
lub ~ez zaraz po przybyc.m oJbyć konfe-

wedłvl! 5ystemu tro1ek, tak. ze każdy z rencię na ten temrut z mm. Edenem. Po· 
ucze!'tników sztt!fmówki znał tylko B , ł • G • , nieważ w tym samym pociągu znajdo-
swych dwuch towarzyszy. u rza w po nocne 11 reCJI Wać.się będzie równi.eż p. Madar~a~a. La 

Prasa tal Il· n· k · · b . · »"" val i Eden, odbęda się konf erenC)e na te s a, omawia1ąc o szerme - d I - d · sprawę niedo~złego zamachu stanu, pod- Zatopiony pociąg. - Salon ikt pod wodą matyl pr1c~ uJa !le J z t przewo n;rzą-
kreśla, iż próba ta hvła z2óry skazana I ATENY. 11 2rudnia Obawiają się tu o los żas.rlowca któ- , ~Yk c~f1~ el~ t -cn~j: es rzeczą mo·z twą 
na niepowodzenie, albowiem państwowe 1' (PAT) Burza w Pół~ocnei Gr~cii ry podczas burzy znai'dował sie n~ mo I iz Romi ~ -. u 

0 
rtocz".. swe p;ace. d t k ,„ t k • · k · „ • ozwiązame sy uac1i w pierwszym 

lod ~ a~y r,, :u są. ,a mo~ne~ Iz .g~rst a 

1 

sroży się w dalszym cią2u. W Saloni- rzu z 7 ludźmi załogi. Pocią2 osobo- rzędzie zależy więc od Rzymu i Addis· 
ut zi, me moze wstrząsnąc 1stme1ącym kach ulice zamieniły sie w rwące po- wy na linii Monastyr - Saloniki został Abeby a specjalnie od Mussoliniego.­
us ro1em. WiMA 1 toki. Niezwykle ~ilna wichura. jaka zato~iony, tak, że trzeba był<? ratować Należy

1 

stwierdzić, iż Francja i An~lja 
·· -- ·--- przeszła nad miastem, powyrywała pasazerow przy pomocy łodzi. doszły do ostatecznych granic ustępl'ltw 

drzewa z korzeniami i poprzewracała ł W .Macedonii również szaleie burza, i możliwości politycznych. Echa wizyty słupy, telegr~fi~zne. Szere2 domów która zniszczyła zasiewy •. 
ministrów wro.iersk!r.h IAt Pel •ce zosta,: powaz~1e uszkodzonvch. • lłl Jaka dz'ś pogoda? 

(Pat) - Wcz!:~:i:i,~ł~ :t. ~~:~·~. Oz1enmkarz amerykan ski zastrzelony Komunikat lódzki~6~f~clf ~'J~~;~io-
nie stronnictwa rządoweńo, na którem 1 Echa walki wyborczei o urząd gub~rnatora gicznej przy miejskiem muzeum przy. 

i:. rodniczcm w parku Sienkiewicza. 
p~e~es teg.o .stronnictwa Ivady, pow.itał I Minn':apolis1 11 grud?ia. ' W o.sta.tnim num~rze r.edaJ!owanego. Dziś o godz. 7 rano termometr wyka-
~imstra osw1aty Homana po 1ego w1zv- ,. ·. (Pat) -: Walter Ligget, zn~ny dz1en- p~zez. s1eb1e tygo?mka,, ~igget przepo-

1
1 zywał 0,7 st., barometr o tej porze 753,2 

cie w Polsce. , . . . . . mkarz, k.tory brał czynny u?z1ał w w~I- wiedz1a~ dokon.ame na meJ!o zama~h~, 1 mm. Tendencja barometryczna zwyż-
. Iv<l:dy podkreshł! ~e wizyta ta zac~cs~, ce przeciwko l!ll:bematorowt stanu Mm- oskarża1ąc zgary gubernatora. Pohcia 

1

, kawa. Słabe wiatry potudniowo-wschod-
mła .ie?z.cze bardz1e1. wę~ły tradycyineJ nesota, Olsonowi, ~ostał zastrzel.ony pod aresztowała kilka osób. nie. Najwyższa temperatura w ciągu 
przyiazm polsko-węgiersk1ei. ' czas ~dy prowadził samochód. doby ubiegłej plus 3.9, najniższa - 0.8. 
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Zwycięska walka człowieka z przestrzenią :~.~;~:A~: 
Otwarcie olbrzymiej Jinji napowietrznej na szlaku Kalifornja - Filipiny. - Wielka „PAN1 M· o. w PIOTR 

baza dla samolotów pasażerskich w Oaklandzie ~~!:~~~!g1~::~'.nacyJ udzieli 

40 g Od - - I 21 d I „MYSTOWICZANKA" w z I n z a m I a s n Odpowiedź,. Jak wyżej. 
• „WIKTORJA" W LODZI. List otrzy 

(z) W dniu 23 listvi.>ada odbył-J się Alamedzie zapełniły się listami i kar-j statkiem z San Prancisko de Oklandy bardzo zadowolona Jestem z poznania nowel 
otwarcie wielkiej powietrznel lłnJi tarni, przeznacz~nemi do wysłania tym 

1 

tr~a obecnie 1& do 21 dn~. DFiga po- korespondentki. Na wszystlde listy odplsulę, a 
pocztowej na szlaku Kalifornia - fi· olbrzymem powietrznym. wietrzna wymaga zaledv11e 40-u go· 1 co się tyczy stylu listów i błędów - to ie· 
lipiny. Narazie „Chiński Klipper" będzie dzin, przyczem czas ten, w oołączcniu stem naogół bardzo wyrozuttJiala. Wiem, te 

Gigantyczny samolot morski •fChlń· odbywał swe rejsy raz na 2 tvgodnie. l z wypoczynkiem, będzie orzed!użony człowiek ciężkie! pracy fizycznej, uiezawsze ma 
Ski Kllpper'', wagi przeszło 25 ton, wy- Sczasem przyjmowani b<;d;ą na poklr1d do trzech dób. Od Oklandv do ~yd- czas na wprawianie się w pisanie lislów. Czu­
lecial z portu kaliforniiskiegc Alameda również pasażerowie, a n\ebaweiT' li· ! neyu (Australja) służba p.Jwietrzna bę- Ję tylko żal do uczennic, które, jak ~ię to dość 
na wyspy Hawajskie, a -stamtąd na h· nia powietrzna od wysp filloińskich I dzie kontynuowana na samolotach an- często zdarza, piszą do mnie li~ty w sprawach 
~'1)ir1::. S'.lm'Jht pl)kryje orz·!5trll :': będzie przedłużona do Szani:haj", Nie- 1 gielskich. związanych z flirtami i znajomościami z mło• 
przeszło 12.000 kim., majac na swym zależnie od tego, naskutek oorozumie-1 Oto mamy jeszcze jeden d0wód, że dymi chłopcami, a list aż rol się od błędów. 
pokładzie 9 osób, które spędzą w po· ri'.,:. '.awarte:.;1 1n\i:1.\· : n;~'rvkal1sk~e-1 to, co niedawno jeszcze wvdaw:i.ło się !Dla pracy zawsze można znaleźć zrozumienie, 
wietrzu 60 godzin. mi i brytyjskiemi towarnvstwa:ni lot- utopją, dziś, przy pomocv niezwyldyd1 dla illrtów, w takich wypadkach, znacznie mnie) 

Samo.lo.t nie. zabrał. ze sobą. pasaże- niczemi, poczto~o-pasażerska linia. bę- j zdobyczy techniki, ~ietvlko nabra!o , sze. . 
rów. M1eJsca ich zaJęłv dwie tony dzie też przedłuzona od Honolulu az do . cechy prawdopodobienstw'.l. ale zosta- Jczeli Jednak zwracam uwagę na te sprawy 
poczty, wysłanej głównie orzez fltate· 1 Nowej Zelandii. 1 to zrealizowane w rozmiarac11. }Jrze- to Jedynie dla dobra moich naJdroższych ko-
listów. W ciągu ostatnich kilku tygo- W Oklandzie przygotowana zostab; kraczających wszelkie marzenia.. respondentek. l(iedys, w przyszłości napewno 
dni wszystkie skrzynki pocztowe w wielka baza dla samolotów. P(·dróż l braki naszego wykształcenia, które dziś lekce­

ważymy, dadzą się nam porządnie we znaki, a 

Rzym Utr~„·11 s•••o'1· m't"d"J ·arndn h~raktn11 może kto wie i zaważą poważnie na naszem iy-
. . łU u w li &a n u. u w J ~ u 181 ~unie l~s;~~„.~ ~:!:1;1ze;~el~l k~~~;~.~.\:0:1~~; 
Nieżyczllwv stosunek ludności do cudzoziemcow.-Skandal olbrzymią radość sprawiają m1 nsti robotni-

,., ków, ludzi ciężkie) pracy, oderwanych od 
w kabarecie podczas produkcji piosenek aftgfielskich. - warsztatu, młota, kowadła lub piły, a mimo to 

BoJkol towarów zagranicznych !pisane ładnym stylem I„. bezbłędnie. Mam peł-
(z) Rzymski korespondent „Pa.ric; So· skim froncie. . ce, zajadają z apetytem czarny chleb.„ lny podziw I szacun.ek. dla tych młody~h I star· 

ir"· na łamach swe~o dziennika, opisuje; - Nie trzeba nam delikatesów zagra - Nie trzeba nam aarnitttrów z an- · szych: ~tórzy P? osmiu. godzinach clęzklel pra­
wrażenie, jakie sprawia stolica Włoch w. nicznych - patetycznie wołają ci pro- gielskiego materiału - nasi żołnierze w cy dzi.cnneJ, zna1dują wieczorem czas na to, aże· 
pierwszych miesiącach wojny. I pagandyści. - Nasi bojownicy w Afry- Afryce, z dumą no~ą wfoskie khaki„. 1 by u3iąść przy gazetce, książce, albo. nawet u-

WedłuJ! słów korespondenta, Rzym •• MW iiiMQQ11WWWii!i!!ćfM!M'"....,_t4 •ee••• , częszczać na dokształcające kursy wieczorowe. 

· r~u~!~~v:.::toz~::~~e s':ae m~~~;~~r~J·~: STALIN za Eul S'Ę ZE S'a'Ą SEVRETARKĄ~od~~~~e~L.d~~·P:n~"~~~:::~~n~y:!:~::ienl: 
stolicę. Do niedawna jeszcze na ulicach n ! '" I\ : dziale „WolneJ Trybuny" Pan Juz dawno za-
rozbrzmiewały niemal wszystkie języki Pł i . ,,. . .a , , 1 pomni o nieporozumieniach ze i.;woją znajomą, 
europejskie. Obecnie, w Rzymie ni.e sły· Om ,en na m~łO:tC Clerwc n„go ny rdatora . tembardzleJ, że tłem tych nieporozumień Jest 

szy się innego języka, jak włoski. Trady (mh) - W Moskwie wywctata nle-' wała dyktatora z Kremla, że - jak t1.1 ier I zazdrość i to nawet bez poważnego powodu. Je-
. cyjna gościnność włoska ustąpiła miejsca zwyktą sensację wiadomość o zamiarach I dzą wtajemniczeni - pnstanowił ją po· 1 żeli Jednak zdarzy się podobna scena poraz dru­

niczem nieupiększonej nieżyczliwości w ! małżeńsldch dyktatora sowieckiego, Sta '. ślubić. ~gł ciam Panu małą receptę. Poprostu niech Pan 
stcsunku do cudzoziemców, a zwłaszcza I lina. ! Od pewnego czasu panna Nadja Ka-; raz przeprosi za nietakt czy sprawioną przy• 
Anglików. Wszystko to jest s.kl.ltkiem I Jak wiadomo, Stalin był przez długi; ganowicz bierze udział w skromnych : krość I koniec. Nie należy się napraszać, prze• 
obowiązujących od dwuch tygodni sank· czas niepocieszony po śmierci swej.i f;rzyjęciach towarzyskich, urządzanych ;praszać i rozpieszczać swoJei znaiomeJ, która 
cyj. - Nieżyczliwość przejawiaiją Włosi pierwszej żony. Zmieni! on wćiw;::za3 ! przez Stalina, na których dotąJ nie by-! uczyni sobie sport z ciągłych dąi;ów I zacznie 
również wobec cudzoziemskich artystów całkowicie swój tryb życia. opuszcza.h\C I wala żadna kobieta. Termin ~lubu jest Pana teroryzować. Proszę nie starać się Jel 
Na scenie jed...,eJ!o kabaretu rzymskiego swe luksusowe apartamenty i przeuo-j już podobno ban:lzo bliski. Czynione są ; obrażać, ale Jeżeli zacznie się dąsać o dro­
występowała z powod:r.eni~m złotowłosa : sząc się do skromnego, trzyłzbo\vego już nawet poszukiwania za jak1emś no- . blazg - przeprosić poprostu dlatego, że Jest 
pieśniarka, produkująca piosenki angiel- mieszkania w Kremlu. ! wem mieszkaniem dla „młodej pary", 1 Pan mężczyzną i czekać aż sama zechce się 
skie. Niedawno ukazanie się śpiewaczki l Ostatnio czerwony dyktator zakochał gdyż narzeczona nie okazuje ochoty prze I zbliżyć do Niego. Jeżeli Jest ambitna I uparta, 
do.znało nieprzychylne~o przyjęcia. Nie się w swej osobistej sekretarce, Nadji, l niesienia się do skromnego trzyizbo\\'e- !I przeprosiny ponowić raz Jeszcze, ale nie wcześ· 
pomogły tłumaczenia ·artystki, że nie jest hratałlicy l(aganowicza. Kollłeta. od- go mieszkania swego przyszłego .nał- niei niż po upływie dwuch tygodni udaneJ obo­
ani Amerykanką, ani Anjfielkę. Sykante, znaczająca się niezwykłą urod:\ i wybi•- . żonka na Kremlu, j lętności, Jest to recepta na kapryśne kobiety, 

~j~!~~;E: :;:::~!~ ~1:~d1:ć ~;;.::; Kną1· ein~tel1iO· gnen~cjoą.Wdoy tetgeo lsetołp~nnia owpanut·-rl a mw ~ 1· ~ [~ 1· ~ ~ m n [~0 ~ ~ [~ I :;::~~~~iE'i~!i:'.: ::~~:.~~~::fa; 
Na ulicy, J!mpa uczniów do ł~? do- n ' I energicznie i odsunąć się od swe) znaiomeJ, nie 

_ ~rf~~~~ż~ł:a-!.':::o ~~jJ!~i:ti!<ęar;~!~i!l~ . t Oe~jaJny wynalazek inżynier~ włoskieg: :i~ciu!~~t!e!k;~~ce~o1 :;:~;~~~1:1ęi>:!:.b~e~t 0~: 
sku~~o". ( ) · ' . . . f . d d . . 1 przecież kobiet zamężna, a pozatem ma prze. 

Po~ '"".'Płvwem warunków ~konomic; ... z Prasa rzymska podaJe ,~iad.omo- onu: 0 il~ prze u ~mem sie w dra.gę I cleż dziecko. Jetell nawet wolnoby lei było ry­
nych, zyc1~ handło'!"': ~ Rzymie za~zyna ~c1 ... o nowym wynalazku wtos 11.1111, Jaknn '1 z~wiad~ml osob~ zamt~!esow~ne, z i,a- zykow:ić swoim losem I szukać szczęścia przy 
su~ o t1,odztnę wczesnteJ. Taik samo 1 szko ies~ •• kiego ,srodka loKomocn zamierza ko- boku Pana, to nie wolno Jei, Jako matce ryzy-

ł". ~c,zno::zynają l;kcje o J!odzinę wcześ· „kieszo~kowy tel~~OI~ ·. I rzystac. . , . . I kować losem I szczęściem dziecka. Nawet zły 
.msi. o~z.czędza się na tern opał. . Znany włosin ~yn~laz.~ct. mz. _Ma~.n- i .znaczne"!u potamen~u ule1m1e msta- mąż, może być Jednak dobrym olcem dla dzlec-

Autorzy airtykułów propaJ!andov;ych m, skonstruował 111ew1elk1 aoar.ac1k l\1e- j ła~!a. aparatow. telei~111cz~ych na prv-, ka, a dziecku nie wolno odbierać ani ojca, ani 
i wzmianek, doma~ają się wyruJ!<>wania szonko"".'y bez d~ut?w. - N1ebaw~ 1n wm~Ji i P? wsiach, a.bowi~m ?d~adme j matki I niszczyć rodziny. Pan przeciet nie 
ko~ll"':tyki i J?erłu!lleri! francuskiej, ~- wszystkie tramwaie. i autobusy ~e :\!o I ko~1ecz~osć przeprowa.dzema s1ec1 tele-

1 

mógłby się otenić ze s.woją znajomą, a dalsze 
for1ałow ansttelsktch 1 herbaty an~1el· szech będą zaopat1 zone w takie ,tpa- fomczneJ. . . . k1mtynuowanie znalomoscl groziłoby w konsek­
l'lkiei, szynki praskiej, szkockiel!o whis· raty dla użytku publicznego. ! Wynalazek Mastimego , Jest oparty ! wencll skandalem, zniszczeniem rodziny I wle­

ky i ro~vjskiei;to kawioru, powołując się Siedząc w samochodzie, be~zie mu· j na zastosowaniu krótkich fal radio~ycłl ' 1oma Innem! przykrościami. z drugiej znów 
na przykład żołnierzy włoskich na abisyń żna uzys~ać P?łączenie z ka~avm nu-

1 
których dtugość będzie inna dla ,rnż- 1 

strony, pomiędzy wierszami listu Pana czyta 
M&A ;;ac 1.nerem. ~le ~osć na tern, kazdy pas<t-

1 
de go abonenta.. I się zupełnie wyratnie, że Jest Pan coprawda 

Oszcz-=dność włoskiego zer będzie mogł być wezwany do tcle-. wzruszony uczuciem jakiem obdarza Pana Je-

następcy tronu Jak Odżywiani 5a Wi0źniOWie angielscy I ~:k z~:!~~:.· :!;b~anm~:mw!~:;a~a n~~e~1:ch~,::~ 
'I 't ; odpowiedzialnosć za !cl przyszły los. I nletylko 

Zredukowane wydatki domu Ciekawa prelekcja radjowa b. lokatora szarego domu los młode! kobiety, którą Pan pozbawi mętow-
królewsklego (mh) - Londyńskie radjo nadało nie- każdym poszczególnym dniu będzie im sklei opieki 1• postawi poz~ nawias społeczeń-

(z) - Następca tronu włoskiego ar- dawno sensacyjną prelekcję. Prekgen- wydana. Na liście tych dań figurujq m. j stwa, ale takze za los dzieck~, k~ó~e musi się 
cyksiążę Umberto, wydał rozkaz prze- tern był nie żaden uczony ani literat IC'cz irm. słonina z fasolą, konserwy mksne, j pr.zecleż wychować w odpowiedme~ . atmosłe· 
strzegania jak najdalej posuniętych osz- Jeden z byłych lokatorów szarego domu, pE.klowina, sztuka mięsa i pudding, bara- rze. Jeżeli .zna!o~a Jego, pod wphw~"! uczu­
czędności w jego pałacu królewskim w który przed niedawnym czasem opu~dł nir.a, zupa jarzynowa, ryba i inne. Vv' ,Jie- cła, nie zda1e sobie s~rawy z olbrzymiei odpo­
Neapolu. więzienia w Parkhurst, po odcierpis 'iu których więzieniach skazańcy jadaj<\ od wledzlalnoś~I laka clązy na ,ule!, lako na matce, 

Wszystkie wydatki zostały zreduko- wieloletniej kary. czasu do czasu przy spólnym stole- t~ Pan, ~ęzczyzn:i I cztow:ek ~r~eiw_y, powi-
wane do minimum. Gwałtownie zmniei- Były więzień szeroko rozw1)dził się I Codzienne życie więźniów jest z na- men so~ie z tel odpowle~zialnosci sp.awę zda· 
szone zostało zużycie światła w patacu na temat odżywiania aresztantów. Oka- tury niezmienne i jednostajne. Wieczo- ~ać. Zmszczyć do~ ro?zmny, zabrać żonę mę­
i pomieszczeniach, zajmowanych przez zuje się, że wikt więzienny w Anglji jest 

1 

rem po pracy, dozwolone są dla uprzy-1 zowl,. dziecku - oica 1• :itmosfcrę d?.m~ rodzi­
rodzinę królewską i świtę. Wszystkie naogół dobry i dość urozmaicony. Czu- wilejowanych zajęcia rozrywkowe. Mo- clelskiego - to znaczme wlęcel: a~•zeh same­
żarówki 100-śwlecowe I ponad tę ilość wa nad tern specjalna komisja kontrol- żna korzystać ze spejclanej bibljoteki mu założyć własną rodzin~, pos!ubiwszy mfo· 

zostały wykręcone i zamienione żarówka na. Wydzielane są potrawy pierw'w~j więziennej. Niektórzy więźniowie uprn dą pannę, która godzi się lsć z Panem na nie­

mi znacznie mnlejszemi. Książę polecił i drugiej kategorji, w zależności od orze- wiają muzykę na skrzypcach, harmonij- pewny los. 
równi~ż zmniejszyć wydatki, związane czenia władz więziennych. Jadło za9ra- ce lub flecie, inni wykonu wuja n;czne 1 Jeżeli ma Pan dostateczne siły, ażeby wzlą~ 
z ogrzewaniem pałacu. Prócz tego człon wiane bywa obficie mlekiem i marg:l'·y- robótki. Największą jednak kflrą c!la u- : to wszystlm na swole barki I nie ugiąć się i za. 
kawie domu królewskiego oraz świta ną. Jarzyn daje się dużo i chleb razowv więzionych jest zakaz prowadzenia ja-' łamać pod naciskiem orinli pullllcznei, głosów 
korzystać będą z samochodów tylko w jest smaczny. Śniadanie pozostaje c.'V- klchkolwiek rozmów. Przymusowe mil- 1 znajomych i krewnych, ieże!i uwicie Pana ie11t 
wypadkach koniecznej potrzeby. sze bez zmiany i składa się z polewki, czenie dla jednostek, odsiadująr;wh kilku tak bard:w silne, że czuie się Pan z<!olny do 

Niemniej radykalnemu obcięciu uległy kawałka chleba i herbaty. lub kilkunastoletnk więzienie, jest rze- : r-okonania wszelkich trudności - wówczas na 
wydatki na reprezentację. A wreszcie Na obiad i wieczerzę wydziela sil; je- czą straszną i stanowi jedną z najokrop- nic się nie przyda powstrzymywanie Go od 
wszystkie pisma i niepotrzebne papiery dzcnie z cyklu kilkunastu potraw, n i- . nie]szych „humanitarnych" tortur. Na to- popelnienla tego liroku . .łeżetl lednak nie ctule 

nie będą Już wyrzucane, lecz przesyłane I stępujących po sobie w stałej kolejności. t' miast możliwość hodowania \V celi ja- , się Pan na siłaclt, niech się P211 usunie na 
do utytku i na potrzeby Czerwonego w ciągu miesiąca, tak że „pensjonarJu- kiegokolwiek żywego stwor zt:nia jest . dłuższy czas i riozwoll tej tmblecic, która nie-
Krzyża. sze" już zgóry wiedza,, Jaka potrawa w niewymowną ulgą dla wykolejeńców. J w11t111iwle będzie cierpiała - zapomnie6. 
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Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

-CZtO·wtEK SZU KA SPRAWIEDLIWOSCI„. 
Sensacyjny romans współczesny 

96 ~1==·=========:1 
STRESZCZfNI.E POCZATKU POWI.ESCI l Mak"sio podniósł się leniwie z fotelu. Kazdy jego ruch zdradzał spokój i opa \ go ta1?J~n zro?ił to dzisiaj? :Umówili. się 
Pomiędzy dyrektorem fabry~i rur kanalizacyj· Wyjął palące się cygaro z ust, rzucił je nowanie. przecie maczeJ, bo Werner me zgodziłby 

nych Alfredem Krauserem a iego sz;ferem Ja· 1 na podłogę i przydeptał nogą. Była nawet chwila, że śmiech zaigrał ~ się nigdy na podobne załatwienie spra-
nem Rogoszem doszło do gwałtowne) sceny w N , . . . D · , b t 

~.: 

gabinecie dyrektorskim .• Rogosz został ~a- -. C:• to po.Jdę„. - powlf:dz1ał ap~- na jego wargach. i wy. zisieJs~y wieczor . Y przeznaczo-
lony z pracy za to, że u1 ął się krzywe' ·· o licz· tyczme, Jakby się me cieszył zupełnie - f ertig!.. - szepnął do siebie j ny jedynie na to, by Maksio poznał się .. 
kowanej przez dyrektora 1c.hotnicy. z tego, że udało mu się wybrnąć z nie- i obojętnie spojrzał na bezwładne ciało. 1 z terenem, by zbadał rozkład mieszkania, 

Nazajut;z wczesnym rankiem przed fat1ryką: pomyślnej dlań sytuacji. - No to pójdę. Nie sprawdzał, czy ofiara żyje, bo a reszta miała nastąpić kiedyindziej. 
~ausera iakaś _przechodząca. kobieta n . ~knęła I Aha. Powiedz pan tylko temJ portjero- znał swoJ·e uderzenie. Nożem władał po Wtedy kiedy gości nie będzie, kiedy 
11ę na trupa męzczyzny l. odciętą głową. w za· . :· . . b d b d . . k r ś . 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w Wl, zeby mme wypuścił... mistrzowsku i jeżeli chciał zranić, to zra- ę ą ar ziej sprzyJaJące o o iczno Cl 

kiesz~ni trupa znaleziono '·ari,kę ,.,~ · ępuicei Wyszli do przedpokoju. Tu Zrębski nil, a jeżeli zabić - to zabił odrazu. Na- do kradzieży listu Walczaka i zamordo-· 
ke.śc01= . d ś . 

1
: •. J . 

1
. . A 

1 
d rzucił Franciszkowi: chylił się tylko teraz nad trupem i od- wania Zrębskiego. 

" o W!a omo Cl po ICJI... eze 1 1a, J re D . . k . . ., , . ł k . Co temu Maksiowi strzeliło do gtowy 
Krauser, zostanę zabity w 1ych dniach, to zawia· - aJc1e mu spo OJme WYJSC.„ g1ą marynar ę. . . . . , '; ·, 
dam!am,. że .z~II!or<li:iwa~ mnie Jan Rogi:isz, któr] Portjer skinął głową na znak, że zro Z . wewnętrzneJ k1eszem wyc1ąg~ą~ żeby załafwić wszystko z miejsca? ..• 
groził m1 dz1$ 1a1 śm1erc1ą za wymó · „,„ pra-.:y ·I zumial. Potem wyjął z olbrzymiej" szafy I ową zóltą kopertę, zaor.atrzo.ną ""! nap1~. . W j~dnej ,chwili zdał sobie sp_rawę z 
. J~n ~o~C!sz został aresztowany a w dwa mie-1 płaszcz Maksia, by mu go podać, ale w ,Do P~na Prokur~tora , zlozył Ją ~pol mebezp1e~zenstwa, .które .~ zw1ązk~ z 
s1ące pózme1. st~n~ł przed sądem, któ_rv skazał go tej h T k ó .ł . d z b- i umiescil w swoim portfelu. Oczy Jego tern groziło mu mewątphwie: portJer 
na 1R5 ~at w1ę:!ekma za. za_mn_rdowand1e Krausder~. ski~g;11 oprysze zwr Cl się o . rę I zatrzymały się w przelocie na złotej de- i ttilda widzieli, żr. on przyprowadził tu . 

060SZ ucie a z w1ęz1ema na Wll tygo me • . M k . . r . b 'd . 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do - Aha ... Je:;zcze coś chciarem panu w1zce. I a Sl<l;~ więc po lCJa ę zie go wypy-
mieszkania Walczaka, który mi.ał _mu w~jaw_ić, powiedzieć ... Bardzo ciekawe.... - E, tam .. - m,ac~ną_t ręką. - Będę tywała? to. , . . , . 
k.to był mordercą Krausera, ale me _dow1edz1ał _ Gadaj„. miał bez tego dosyc piemędzy.. - N1esz~zęscię!.. N1eszczęsc1e!... - ,_. 
s1.ę tego: bo Walczak, __ cho;v n~ gruilicę skonał, - N' t M . t . k . Zapalił jeszcze cygaro i wyszedł z splaszczyl się ze strachu. 
nie zcfązywszy zdntctz1c ta1emn1cy. Je u... oze am w po OJU... . . . T d 

Pani El~bieta Wernerowa, żona Hugona Wer- Wróćmy na chwilę... . gabmetu. ~amykaJą~ z~ sobą_ drz_w1, za- . amt~ sprawa - ramatyczne spot-
nera, gł?wnego a~cionarjusza fabryki samocho· j Wrócili do gabinetu i stanęli naprze- !rzymał się na ch~Ilę I pow1edz1ał tak, I k~me z zoną w spelunce rozpusty -wy 
dów poiechala piękną limuzyną na spacer ze . . b. t . f b'bl" t . Jakby dosłyszał cos z wewnątrz: wietrzała mu odrazu z głowy, choć przed ' 
~wym nowym ~ochankiem, :;zoterem - Andrze-1 ciw sieWi~ ~z przy sza ie 1 JO .ecznCeJ. _ Dobrze, dobrze, proszę pana ... Do-. chwilą był nią wzburzony do głębi. To, -
1em Łubkowskim. - ięc. - mruknął Zrębsk1. - o b 1 co teraz się dzieje jest stok oć · ··' 

Poprzedni kochanek Wernerowef, Jerzy mi jeszcze powiesz? Ale prędko. bo nie ranoc .. :. . . . ' · r waz-
Zrębski, staje się IJrzypadkowo właścicielem lis- mam czasu · PortJer wskazał ~u oczami jego meJsze: . 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że M k . ··· t t dt . db ód k . k płaszcz, leżący na krzesle. Mysl Jego pracowała gorączkowo, 
Krauser nie został zamordowany. Po „śm i erci" . a SIO po ar tOmą P 0. r e ' Ja - _ Podawać mu będę? Złodziejowi? ale chaotycznie. 
swej od~brał p : eniądze, zmienił nazwisko na by się nad czemś zastanawiał. . . Maksio nie mia! o to pretens.il. Narzu- Tymczasem ttilda Pożarow zajrzała 
Wer.ner 1. zalozyl ~o:Vą fabrykę. Prawą rękę wsunąf do kieszem. cił na siebie płaszcz włożył kc;.pelusz do gabinetu i spostrzegła na fotelu bez-

Zrębski szantazu1e Wernera wymusza od Zrębski naglił· Prędzej Prędzej" bo , ' · ! d · ł z b k' · 
niego 100.000 zlotych i za pieni.\dze te zaklada h . t b' ·d" k . ··· El· i.· t ' . _ bez przeszkod wyszedł na schody. . w a ne cm o rę s ·1ego 1 krew na po-
salon gry do spółki z ttildą Pożarow. właściciel· c cia . P~ iec, 0 P~ OJU Z•Jle y, cie Dozorca otworzył mu bramę. Na uli- dłodze. . 
ką domu schadzek. . . . kaw, Jaki obrot pr~yJ~ła .tamta .sprawa. cy przechadzali się jacyś dwaj osobnicy. Krótki okrzyk wydarł się je'j z niersi: 

. RC!gos~, spot~awszy towarzysza celi w;1ęz:en· I oto nagle w k1eszem Maksia rozległ Dość przyzwoicie ubrani. - Kto to zrobił? . .' . 
nei B1run1a prost go o pomoc w odszukamu listu s1·ę przytl'um1'ony szczęk · b C t ·1 1· · • 
.Walczaka. ' j . . . · , . U1rzawszy wychodzącego z ramy . a1ą s1 ą wo 1 powstrzymała się, zeby 

Biruń pod putorem wydOS"tanla tego listu 'la· · ' Kiedy Z.rębskr zcnentowal się, ze to gościa, porozumieli się wzrokiem i po- me zemdleć. Wpadła bez nanwsh1 do ga- ~ _ 
bi~ra Rogosza na wy~r~wę do willi, gdzie za- i ~agrała, ~ozluźniona sprężyna noża, było , dążyli za nim w pewnem oddaleniu. bin etu i, jak przystało na byłą felczerkę, ·· 
m1erzal dokon~~ kradz1ezy brylantów. . . \JUŻ z-apoz~o.. j· W pewnej chwili jeden z nich pod- przylgnęła palcami do pulsu Zrębskiegcr.~ 

~agi~ dal się. słys_zeć odgłos kroków. !3ir~i~ Przedsm1ertny okrzyk został zdu- szedł do Maksia i grzecznie poprosił o - Nie żyJ·e _ J"ęknęta 1· pomk l 
rzucił się do ucieczki a Rogosz -w ostatme1 ' dl · k I . , M 1 . . t d , I ··· 1 nę a 
chwili schował się za kotarę. I szony orną oprysz a. . - . og1en. a ·~ SIO wyc1ąg~ą1 on cy~a;o. spowrotem do przedpokoju. 

Do pokoju wszedł jakiś mężc.zyzna z kobie- , Wszystko t~ było dziełem. sek~ndy. Po~czas te~o drugi z osobmkow Ogłupiafemi, bezradnemi o('.zami po-
łą. R.ogosz je~t mimowolnym ~wi_adkie~ gwał 

1 
ow trzask spręzyny, błysk noza, cios w zręc~m~ podwmął i:iu P?lY pla~~cza, toczyła po obecnych: po Wernerze,. 

to"'.ne1. scenr 1 roz~owy, z ktore1 wym ka, _że , serce. . . . rozciął zyl7t~ą tylną k1eszen spodni I wy Franciszku i pokojówce jakby szuka fa 
!llęzczs.zna ?W.• ~pilan frankenstein, szantazu- \ Zrębsk1 zwahł się na fotel. łuskał z meJ grubo wypchany portfel. wśród nich morderc ' · 
1e kobietę, imieniem Erna. Wtedy r,· aksio "POkojnie wyciągnął D b t " b ł i t k M k . ~· 

Dzięki protekcji Etny, znanej tancerki, Ro· , , , . ~. , , . . . „.t:---0 0 a Y a m,s rzows a, a SIO - Kto to zrobił? - wyszeptała 
gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- ~oz, wbity po rękoJesc n.nędzy zebra me me paczul. wreszcie. 
nej kobiecie, która darzy go wzaiemnością. • 1 otarł go o serwetę na stohku. I Dwaj osobnicy wsiedli potem w tak- _ Tamten _ mr k • t · 

D. t · " k · R · , · N st · t · t t · ó k kt, d · l t M ·· u ną1. po ner pon u „ m- ·ma na azuie ogoszow1, aby wroc1: a ępme z1ozy1 go spowro em 1 wsu s w ę, ora po ązy a w s rcnę ar- ro. _ Ten z baczkami Ktob t 
do swej żony, ~ gdy Jan nie ~hcial o tern s!y· nął do kieszeni. . szalkowskiej... puszczał? No 'I :„ t by 0, .J?~Zy-
szeć, został znienacka napadmęty i ugodzony . . · ·· • mys ę •. 'fe rze .:t POJSC na 
nożem w plecy. Rannego zab:erają do szpitala. pohcJę, albo zadzwomc„. 
Przy łóżku _iego. <:zu'Y~ Wikta, która nie wie,~ Rozdziaa 89. . - Nie ... - oprzytomniała ttilda. _ 
że Rog·Jsz 1est 1e1 01c1em... I§ fi fl Nie teraz jeszcze ... 

Rogosz. opuścił szpital. Spotykając s!ę z Wik·' dę ~.-ńar._ . IW8· ft - A czy tak można nie dać , d-
tą, dochod>z1 do wmosku, ze kocha się ona w 4'-'łi9 'a „~ ? . . znac O 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera· d 11 _.,a razu· - ~owątpiewał Franciszek. 
tony_tem oclikryciem wyjeżdża. pr%ll8 PO '10U~~ - Mozna ... Można„. - wvkrzyki-

w pociągu za_warł zna.iomość z jaki!11ś star· "':fi .,.,, wala histerycznie. - Bo ja nie chcę, że- · 
szym panem, ktoremu usiłowani:i ski:a~c teczkę. . W gabinecie stygł na fotelu trup Zręb darzyć. Całą siłą woli opanował wzbu- by mnie taszczono po sądach Nie l · 
Rogosz odebrał teczkę napastnikowi 1 wszczął . h 1 J . . . ··· . C lC~., .•. 
rozmowę z jej właścicielem, który jest zaniepo· ski ego. · Portjer, czatujący w przcdpo- rzenie, by nie zdradzić się jakimś ni eo- me. c cę .. „ a wyJezdzam, to me jest fla 1 

kojo11y tem, że Rogo~z _ied_zie do Kurikowa. koju na gości, nie przypus'zczal, że wy- patrznem słowem i wykrztusił: m9~e. nerwy... fra~ciszku, Zosiu, po-
Rogosz po przyiezdz1e do Kurkowa otrzy-1 puścił mordercę swego chlebodawcy. - Nie pytam o tego z baczkami, ale mozc1e spakowac m1 rzeczy... Prędzej 

mal pracę w tartaku Nugata. p t . k"lk . d -d k · z b k. prędzeJ'I A pot · ·k · d d · ' 
A tymczasem Elżbieta Wernerowa spotkała! o up1.yw1e 1 u mmut o prze po OJU 0 rę s iego„. . . . , ":· .. em, Ja WyJa ę, ac1e· 

Jerzego Zrębskiego, swego poprzedniego ko wpadł Werner. Był blady, trząsł się - O pana Zrębsk1ego? Nie zroz~i:riia z~ac pol~cJ_1... Co za nieszczęście, co · za 
chanka, który pozwolił jej u siebie zamieszkać i strudem wycharczał: tern szanownego pana ... Pan Zrębsk1 Jest I meszczęsc1e!... 
pod .wan~n.kiem, że będzi e _wciągała grac.~y w _ Gdzie jest ta kana!ja? u siebie w gabinecie ... Zamelduję pana.... . Zaw_odząc, skierowała się ku prywat-
grę i będ~ie tJw~rzyszyła im Pt:zY k?lac11.. . - Słucham szanownego pana? - nie - Nie trzeba ... - odtrącił go Wer- neJ częsci mieszkania i teraz dvpiero 

Zrębsk1 udał się do Wern~ra 1 prosi go, aby . t F . k h d . · k l k d · zwróci1a uwa t · d , · 
przyszedł wieczorem do jego saionów. Przemy- zrozum1a ranc1sze , o co c o z1. ner 1 s. oczy u rz.w1om. . gę na s OJącego po sc1~ną _ 
:.~owlec przyrzekł. że przyjdz e, ale w towarzy. - Gdzie jest ten łotr!... Łobuz!... Ło- Nacisnął klamkę 1 - nagle cofnął się Wernera. , 
s wie sweg? bratanka. buz!.. do przedpokoju ze straszliwym wrza- . - Na co pan tu jeszcze czeka?... . 

Bratankiem tym ma być Maks~_J. zawodow:v. Franciszek był pewny że pytają go skiem. Niech się pan wynosi!.. 
przestępca z którym Werner ulozył plan naJ· k k , 'd h .1 p t· t · · · · ł t · k Werner 0 t · • · ł 
ścia na ~ieszkanie Zrębskiego celem odebra· o oprysz a, torego prze c w1 ą wy- . or Je_r ez JUZ zauwazy rupa 1 a- . . przy omma1 1 z apat z rąk 
nia listów Walczaka. ' puścił, odpowiedział więc spokojnie: łuzę krwi na :podłodze. por~Jera swoJe futro. Włożył je na siebie 

Obydwaj przyszli wieczorem. Gdy Werner - ·Wyszedł proszę pana... I on podniosł krzyk. dopiero w bramie, gdy ujrzał nadchodzą-
udał się do pr~ytulnej sep~ratki, gd~ie była je- _ Wyszedł?_ rozwścieklil się Wer Zbiegli się goście. Przerażenie ogar- cego _dozorcę. 

Sgko1·eżgoona, Maksio zakradł się do gabmetu Zręb- ner. - Kłamiecie„. On tu gdzieś jest ... nęło wszystkich. Nie słyszał już, jak ttilda zawolata 
· M d t · I M d t I Z , . kl ' . · Nakryl go tam portier franciszek. Zrębski Poszukam go„. --: .or e.rs v.:o... or ers wo .. ~ wsc1e osc1ą. 

kazał mu wyjść z pokoju i zostawszy sam na I Ja~ bomba wpadl do salonu, prze- ZJaw1ła się łIIlda. - To on przyszedł z tvm bandvtq ... 
sam z !'1-aksi~m wziął go na spytki, ale opry- biegł -przez pozostałe pokoje i wrócił zno - Co się stało? Może go nawet namówi! do te<ro ... ·· 
szek milczał Jak zaklęty. d d k · U k ·t · · T , · ·1· · d p d · · 

Zrębski odezwał się: wu o prze po OJU. spo ~1 . się_ meco ymcz~sem gos~1e rz_uc1 I s_1ę. o sza- o go. z1me „madame" była .inż . ..._. 
_ stu.::hai, wyjdziesz stąd spokojnie, jak mi przez ten czas, choć dyszał c1ęzko 1 przy fy po swoJe okrycia: me chc1eh m zo- kowana 1 gotowa do wyjazdu. Zab' ·'-

p.owiesz, czegoś tu szukał i czy Werner namó.- tożył dłoń do serca. Portjer przyglądał stać, bo wiedzieli, że to grozi grubemi rafa tylko najpotr~ebnieisze Pc:czy ~~ t. 

wil cię do tego... mu si~ w milczeniu. Zdecydował się na nieprzyjem~ościami. Byli to l~dzie o z~a i _całą gotówkę, która bvfa w~ mies.zka~ 
pytame: nych nazwiskach, uczęszczaJący do Ja- mu. 

- Tak ... - skinąt ~a.k,sio .głową. - Ukradł coś panu? . • skini .. g~y "'. najściśl~jsze~ t~jem~icy. Było tych pieniędzy sporo. mogla 
- Co:. tak? Szukates zołteJ koperty? I - . Co? - Werner. sk1~rowa1 na ~zuc1h s1~ w1ę~ do pamczneJ uc1eczk1, b~ I więc sobie pozwolić na wreczenie '. ż-

Werner c1 kazał?... Franciszka mętne srroirzeme. - - Kto me ~araz1~ się na kontakt z władzami demu ze służby po stuzłotowvm Jank-
- Tak... I qkradł? bezp1eczenstwa. nocie. · 

.. - To. było. dla m~ie }a~ne ... - 7:ręb- - Ano ten ztodz~ej, któregJ pan szu- Jedynie Wer~er stał w miejscu nie- w ostatniej chwili rzv om.data " _, 
sTó zapahł papierosa 1 usnuechnął się do ka ... Ten z baczkami... . poruszony, straciwszy władzę r;ad swo-

1

! bie 0 Elżbiecie wpadł~ t · d d .. ~o . 
siebie z zadowoleniem. Potem dal skinie-! Werner domyś!i1 się, że zaszf o jakieś ją wolą. koju ' e V 0 iei r.o. 1 

niem głowy znak oprcszkowi: - M0żesz I nieporozumienie. Jednocześnie zaniepo- Odrazu domyślił się, kto zabił Zręb-j · 
iść ... Tylko niech ci się nie zachce drugi: ~oif się . tern, że portjer nazwał l\i.aksia ski ego - wiedział napewno, że to zrobił : (D I . .j ł ) 
raz mnie odwiedzić, bo postąpię z tobą I złodziejem. Skąd on wiedział? ... Coś tu Maksio. ·r a SZV Ciąg U ro 
inaczej.„ jest nie w porządku, coś musiało się wy- Jednego tylko nie mógł pojąć: dlacze-
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Przyjmuje 8-3.30 I od 7 do 9 wlecz 
W n1edziele I święta ad 10 do 1-eJ w 

ZHAK FAeR. 

UL. PILSUDSKIEOO 51, tel. 170-03. Lódt, Pl<?TRKOWSKA 164, tel. 125·26 od 8-11 i 6-9 w ntedz. i swięta od Q-12 lO 
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IASTOłOWAHlli. : 

MEBLE 
PiotrkQWska 45, tel. 14'7-44 • _ _ z h d „ 64 t I 185 '9 
lecz. chor. skórnych I seksualnych. powróciła. Przyimuje od 9-~-eJ, ac 0 n1a ' e . ·11 po cenach znacznie zniżonych poJe• 

Czynna od 9 rano do 9 wiecz ODA~SKA 37, tel. 232-50 przyJmuie od lZ-Z 1 od 1-8.ao wle.:z.. dyńcze i całkowite urządzenia najnow 

Kob. t I k d 1.., 1 - d s-·7 od 4 - 7-eJ w Lecznicy, ni d 1 I 1 ~ 1 od lO-l" I szych iasonów poleca SKŁAD MfBU 

ieaP~R;DA a-ZL o PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-8~- - w e zee „weta "'WllO GRYPA,PRZEZ.łt;BIENIA I PODLEWANIA LUSTER 
DR MED Bo LE : · A RTRETYcwe, J. Kukliński, Napiórkowskiego 7 

H S 
DOKTOR Dr. W. BALICKAH.KRA.USKOPf ż:::,:,:::,~::::~::o:z:;~ _R_z_e~~::_r~~.sKr._ 

• zu111acher SIENKIEWICZA 62 (róg ·Nawrotu) AKUSZERJA I CHOROP.Y l(OBIECE ZEZN.f.'ASA. KOGUTEK ZŁOTO. srebro. kwity lombardowe 

CHOROHY SKóRNf 1 WENE.RYCZNf Nr. tet. 194-03. Z „ k 15 tel. s PA.Ze OA JĄ ""PTE K 
1 kupuje i płaci najwyższe ceny. -

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. Choroby s~lrne 1 wetteryc•!lłe g1ers a 113_47 I. ffialko, Piotrkowska 7. 

IO~. _91-t, od. 5-9 pp, przy)muJ~/~~~tyi oldd6-zle~i ejod 12.45 Przyimuie od 8,30-10 irana: 4-8 w. Dr. MED. -----

.,., n e.,.z1e e I św1eta od 10-1. ""· ..,. • s K "' k AKUSZERKA przyjmuje chorych od 

- DR. M"'D. . LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 • ryns ~ 3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr. 

„ Or mnd H LU BI cz • of. parter. tel. 110-18. 

"' 
Ko - k • • t!U. • przy P.rzys.t. tram~. pabJan. CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE --------- -----

D ~·ows r Spec. chorób sórnycb, wenerycznych 2 razy dzien!1 1~ przl'.lf· lekarze we (kobiety i dzieci) POKOJ umeblowany, frontowy I·sze 

. • · I.ił i 1 moczopłciowych. powróci! 0~sBlN~Tc Df"N.f1:słicifSv SIENKIEWICZA 341 telefon 146-10 l p ' ętro przy ul. Piotrkowskiej 225/7 m. 

POWRÓCIL Cl!O~EL~IANA Nr. 7, telefon 141-32. od 11 rano do 8 wiecz orzvimuJe od tt-1 t od 3-4 oo ool. ! 12a do wynajęcia od zaraz. Do ·Jbel-

OD~iqs~A a1, tel. 232-55, Przyimuie od 1. 8:-10. 12-2, 5-8 w. PORADA 3 ZL. · • rzen a od 12-5 godi:. 4 

przyimuie od 7-S-eJ wiecz. W niedziele I św1eta od 9-11 rano. LEKARZ DENTYSTA ------------ --------

~ROJ TER :;d. Wol.kowyski Dr. Klal n li BR B. NUSBAUMOWA1~~r~:~~:~~::~~ka;;~l~~::e:ifr:1~; 
. chor. S1<6RY, Wl..OSóW spec. chor. t:fci~~l.ch, skórnych SPEC. chor. SEKSUALNYCH prz!'imuJc od 10-1 I od 6-8 P~l~ol· Poznańska 49. 

I WErtERYCZrtE Ceg1·e1n1·ana 11 tel 238-02 wenerycznych I skórnych (włosów) Piotrkowska 51121-23 ·-~------- -

NARU~OWICZA .24, Tel. 262-61 , • ANDRZEJA 2, telefon 132.28. ---·------- ----·- - NA GWl~ZDKĘ za 3 zł. resz~In ~e· 

preyJmuie o~ 8-11 1 od 2.?<J do 9 w. od 8-12 l od 4.9 w nled~. l swlęta od 9-1 przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. MAGISTERKA farmacji poszukiwana dwab~e 1 wełniane na spód.n·czkt 

w niedz. od 9-4-eJ . -· . na stalą skromną posadę. Oferty do bluzki poleca skład. jedwabi 1 wełen 

LEC z n ICA OME6A Dr. N IT EC KI Dr K•ilCZkPlll!I „E"PE.es_~_~s~b- „Magisterka". ----1 ~Eliasz. Łódź, Piotrkowska 2s. 

Q I. Ó W N A 9, tel. 142-42 SPEC. CHOROB SKóRNYCH, WENE· • l ~~Ul U POKOJU z utrzymaniem za lekcje ANOIEL~KIEOO konwersacji i lltera· 

PrzyJmuJą lekarze we wszystkich spe RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH POŁOŻNICTWO I CHOROBY francuskiego , angielskiego, łaciny, ma-: tury udziela rutynowany nauczyciel. 

cJalnośclach. - Gabinet dentystyczny. NAWROT 32, front J p. Tel, 313·18 KOBIECE. tematyki poszukuje młoda osoba z ' Ul: Za.wadzka nr. 21, m. 8-a, front. co 

Analizy le.karskie. zastrzyki. Roenteen od 8 do 9,30 rano I od 5-9 wiecz. PIOTRKOWSKA 99, tel- 213-66. wykształcen !em akademicki em. Oferty ' dziennie zastać od godz. 4-8 po pał. 

lampa kwarcowa. Porada 3 złote. W niedz_ i święta od 9-12 w poi. przyfmuie codz. od 10-12 i 5-8 wiecz sub „A". 14 -----------·----

!'~~-~~ L•k •d • dł t ł t ZABAWA DO RANA! I WI a[Ja Ugo rw~ ego z~ argu Ci, którzy nie widzieli JeszczP. obecner:> 

. U U programu w ,,Tabar inie", w'nni s ię pospie~zyć, 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w śr·Jdę i w czwartek punktualnie o 

godz. 8.30 wiecz. (a nie Jak bylo dotychczas 
o 1odz. 7,30 wiecz.) bawić będzie publiczność 
komediowy przebój Klrszona „Przedziwny 
stop", który dzięki swJiemu humorowi i dosko· 
nalej grze całego zespołu przez dłuższy cz:as 
utrzyma si( jeszcze na afiszu. Ceny zniżone 
od 40 gr. do 2.10. 

W firmie Miller przy ul. Senatorskiej • .:__ Strajk robotników ~~P~ffu:r~e~!lka dm artyści wystąpią w nowym 

przy=budowie magazynów na Chojnach Obecny program w „Tabarinie" iest dosko· 

Lódź, 11 grudnia. I W związku z tern w dniu dzisici- ' ~~Z gg!0~~!~yam w~;~!~~fem P~P~~:d;~d ~~~:;;: 
(k) W · dniu wczorajszym zlikwdo- t szym 200 robotników przerwało oku- 1 my. 

wany został długotrwały zatar.R" w lir- pacię i powróciło do pracy. I . W programie tym występuje taka sława lak 

Pierwsza halka dla dzieci w Teatrze MleJsklm. 

mie Miller przy ul. Senatorskiej 6 . _ -1 * • D.1d1 Spa.sso~a. bułgarska tancerka~ .która od· 

. . . ~ W . • . . niosła w1elk1e sukcesy w najbardz1e1 znanych 

gdzie od 11 dm robotnicy okupowah fa- , <:zora1 ~ybuchł stra.1k 100 robotm- lokalach zagr:inlcznych. 

brykę. j kow, zatrudnionych przy budowle ma-1 Atrakcją programu jest takfe światowej 
Po wielu t}·godniach prób zmontowana wre­

szcie z.:istała urocza bajka dla dzieci: „Ala i 
Janek w krainie czarów" trzyaktówka Marli 
BllliźankJ. Owiane sentymentem, pelne humoru 
widowisko to urozd1aicone zostało mnóstwem 
efektownych wstawek iak: tailce, śpiewy, sztu­
ki magiczne i przezabawna konferansjerka - a 
caJ.;>ść rozeira się na tle feerjowych dekoracyf 
Boleslawa Kudew:cza. Premiera bajki tej od­
będzie się w niedzielę o godz. 12-el w południe. 

Strajk okupacyjny wybuchł na sku· .gazynów wojskowych na Choinach. sła"'.~ duet Oonda et Irena, popisujący s · ę w 

tek zredukowan· 50 obotn'ków W o- 1 Strajk powstał wskutek nieregular- j rew11 stepu i charakterystycznych obraz~ach. 
. _ I~ r 1 · _ · . , • - hkó • . Repertuar tr:gJ duetu Jest bardzo urozma'. cony 

brome ich stanęli wszyscy pracowmcy, nego, :'.YP~acanm. zaro~ __ \\i· Robotnicy • i stoi na wysoki:n poziomie artystycznym_ ...,. 

w liczbie 200 osób którzy zgłosili zą- zwroc1h SLę do mspekcn pracy, która 1 Dopry hardzo Jest polski duet Ney, tance­

danie podziału prac'y i nie redukowania ! wezwała firmę Fuks, prowadzącą robo- rzy o ~Ia~ycznei budow:e. 1:~c~niką sw<l. za· 

kolegów. l ty budowlane, na konfrenecje mającą od chwycaią pubhcz?ość, .która b1ie 1m .'Jklask1'. 

N 
· ·-k f „ d t I być się w dniu jutrzejszvm. Tancerka Sonia Milska występuie w kilku 

a wczora1szeJ on erenc}l prze s a- · dobrych tańcach. 

LóDZKIE TEATRY POPULARNE 
Ogrodowa 18 

wiclele firmy zgodzili słe zmniejszyć Na og!qdaniu tego, doskonałego programu 

llczbę zredukowanych do 25. Zreduko· r ł d ora~ na tańcu, dJ którego przygryw~. orkiestra 

W środę, dnia 11-go b. m., o godz. 8.15 wie­
czorem i dni nastwnych operetka R. Stolza 
„Taniec Szczęicia". 

Wan ro n CY O rzyn,iaJą POZYCZ ę V Dziś o 5.15 iajf z pełnym program~m artys-i bot I t • · k , ~ 0 We:nrota, uplyv•a czas w ,,Tabann e . 

wysokości 500 zł., ktora odrobią po ~ tycznym. 

przyjęciu ich do pracy. - - - --

KWITNĄCE OSTY 
51 

Powieść współczesna 

~ - Krystyna Witmanowa opuściła męta i - Pojedź, Otto ... ale wracaj, wracaj 

zamies2lkała ze swym bratem, Wiljamem prędko. 
Zoltanem. d · 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tern, rzu- Przy~is~ął ją O piersi. . . 
clł się w wir zabaw i zapozna! fordanserkę - M1es1ąc dwa, a potem JUZ na zaw-

Ewę, z którą zaręczył się. sze. Będę do ciebie codzień telefonował, 

. Mąż Ewy, Wilewski, sprze~al staremu I Ewuś, a gdybym musiał dłużej pozostać 

W1tmanowl testament poprzedniego wlaści- przyjedziesz do mnie może nawet 
~lela zakładów, Schurmana, który przed • 
śmiercią usynowił Zoltana, zapisując mu wkrótce. . . 
olbrzymi majątek. Ostatnie słowa Ottokara uspokoiły 

Ot~o~ar oświadc~a ~wie, te wyjetdta na ją w znacznej mierze. Nawet ucieszyła 

trzy m1.es1ące do Wiednia. Ewa Jest tem się, że Ottokar pojedzie na kurację, za-

zmartwiona. niecha picia wódki i włóczenia się po noc 

Witman zaprzeczył żywó. nych lokalach. Wszystkie niepokoje 

- Nie mów tak, Ewo! Przekonasz znów odsunęły się wda!. 

się, że jesteś w błędzie, chociaż nie wy- Twarz jej zapłonęła pod niemą piesz-

jadę. Nie wątpisz chyba, jak bardzo cież- czotą ust Ottokara. 

ko jest mi rozstać się z tobą, choćby na Mocniej przytuliła się do jego piersi. 

kilka Q.pi, ale szukam różnych środków, - Otto„. pamiętaj.„ pamiętaj„. 

chwytam się wszystkiego. Ojciec dał mi Zrozumiał jej słowa i wzruszenie za-

do zrozumienia, że po moim powrocie cisnęło mu krtań. 

przestanie czynić nam trudności. - Pamiętam, Ewo... Złożyłem ci 

Ewa rozejrzała się dokoła mętnym przysięgę. 

wzrokiem i doznała wrażenia, że wszyst - - - - - - - - - -

ko tchnie przeszłością. Opanowanym gło Witman natychmiast po decyzji syna 

sem rzuciła: napisał list do Wiednia do swego znajo-

- Może tak będzie lepiej, Otto. mego doktora Radke, któremu zamie-

1 zdziwiła się, że dusza jej nie krzy- rzał powierzyć opiekę nad Ottokarem. 

czy, nie protestuje przeciwko kłamstwu W kilka dni później sam odwiózł go na 

słów. miejsce. 
Ottokar westchnął cicho. I jemu przy Gdy pociąg zatrzymał się w Wiedniu, 

gniótł serce jakiś kamień. młodego Witmana ogarnął niesoodzie-

- Ewuniu„. - szeonal ciclio. wany lek. 

To urocze miasto, w którem zostawił r pilnuję tu wszystkiego. 

dużo miłych wspomnień, przeraziło go Ottokar dopiero po wyjeździe ojca 

teraz. Tęsknota za Ewą wypełniała ca-

1 

zorientował się w swej sytuacji. .Radke 

le jego serce. Zaledwie minęło kilka- czuwał nad nim, jak nad dzieckiem. Ile 
naście godzin od chwili, w której ją po- razy Witman groził wyjazdem, lekarz 

żegnał, a już boleśnie odczuwał brak jej tak go potrafił zaszachować różnemi 

osoby. Przypominał sobie każdy ruch obietnicami, że Ottokar, nie podejrzewa­

Ewy, którym go żegnała, każde słowo jąc kłamstwa, zacinał zęby i postanowił 

przesiąknięte troską i serdecznością o wytrwać. 

niego. Tylko jej drobne usta drżały, jak - Ojciec zwierzył mi się z pewnej 

do płaczu. Pożegnała go jednak z uśmie- rzeczy - mówil do pacjenta. Mianowi· 

chem. cie„. mówię to jednak, licząc na pana 

Do mieszkania doktora Radke, Otto- dyskrecję„. 

kar zajechał zupełnie wstrząśnięty swo- - Ależ, niechże pan mówi. 

jemi myślami. Odrazu zamknął się w - Mianowicie powiedział że jeśli 

przygotowanym dla siebie pokoju i trwał pan przestanie pić i szybko 'wróci do 

nie~uchomo pod mi.ażdżącą go siłą wzru zdrowia, nie będzie się sprzeciwiał wa-

szaJących wspommeń. szemu związkowi. 

Witman udał się za doktorem do je- Ottokar hamował nałogi. W rozmo-

go gabinetu. wach telefonicznych pocieszał Ewę i bfa-

- Syn mój znajduje się w rozpaczli- gał ją o przetrwanie ciężkich chwil. Ale 

wym stanie, kochany doktorze - przy- po skończonej rozmowie sam ulegał na­

stąpił odrazu do tematu. strojowi szalonej trwogi. Doznawał wra-

·- Muszę panu opowiedzieć całą hi- żenia, że nerwy jego dopiero teraz roz­

storję kilkunastu ostatnich miesięcy, aby przęgły się na dobre. 

pan zrozumiał co go do tego doprowa- Najbardziej dokuczały mu bezsenne 

dziło. noce. W tajemnicy przed lekarzem kupo-

.Radke, który dużo słyszał o miljo- wał całe masy nasennych proszków, a 
nach Witmana, łasy na dobry zarobek, gdy i te nie skutkowały, zaczął pić po 

pilnie słuchał opowiadania o pacjencie. dawnemu. 

Witman, nie omieszkał przedstawić Ewy Radke udawał, Żt nie spostrzega te­

w jaknajgorszych barwach, ją głównie go. Bał się buntu pacjenta i ewentualnej 

czyniąc odpowiedzialną za r.erwowy ucieczki z jego strony. 

rozstrój Otto~ara. . . Miał pewność, że czek otrzymany od 

--:- W tak~m razie stus~me pan ~o- Witmana, był tylko mizernym zadat­

stąp1ł, wywoząc syna z kraJu - zaopm- kiem. Na postępowanie młodeg\l spoglą­

jował .Radke. , dał więc poblażliwie, pragnąc go zatrzyr 

- · ~esztę pole~ai:!1 panu - zakon- mać w Wiedniu iak najdłużej. 
czyl W1tman, podp1suJąc czek na czter­
dzieści tysięcy złotych. 

Lekarz mocno uścisnął dłoń Wit-ł 
mana. 

- Może pan wrócić w soolfoiu. Do-
(Ciąlf dalszv iutrol. 
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Zrze ł si' milionów · dla . świ,tego spokoju 
fpadflo6i~r,;o lorfunv 1clilłno naea6vDJanv pr,o86arni o .•. 

poi11t,sfti.-~r•v lisia DJęslane do fvdnev 
Zrzeszenie spadkobierców miljonowej · fortuny 

. Lódt, 11 grudnia ł że mimo1 Iż formalności soadkowe nie wany o poźyctkł, nsypywanv proJ,!\.k'• w todii z częścią rodziny tu zamłetz-
. (v) Sprawa olbrzymiego spadku po są nawet w części załatwione. spadk:o• tarni nafrozmaltszych nlntratny1)lt" katą. · 

'Krzysztofie Gottfrydzie SchOnie. zmar- biercy są !uż nagabywani orzez cieka· przedsiębiorstw ł propozyoiaml handlo· Warszawska rodz1na Chciatabr bo„ 
łym w Australji, do którego Pn.:tendu- wych i żądnych zarobku spryciarzy o wemt, że, znleclerplłwionv wreszcie, o· wiem utworzyć zrzeszenie rodziny. 
ją liczni spadkobiercy rodzinv Schonó,v to, co maią zamiar uczynić z miliono- głos.ił w pismach, iż rezygnułe z tnUJo· Porozumienie w tej sprawie utru<t­
rozsiani niemal w całej Polsce. wywo- wą fortuną. To nie byłoby jeszcze nai- nów, prosząc wszystkich nowvch inte- nlohe było wskutek te~o. że ł~dzey 
tata w catym kraju olbrzvmie zalute· gorsze, gdyby do spadkobierców nie resantów, ażeby mu dali wreszcie Spu·· SchOnowie działają niemal każd}' na 
res.owanie. Niema wtem nic dziwn ;go zgłaszali się uaJrozmałtsi •• znafomł ł kóJ i umożliwili pracę w je9;o fabryl:.e. własną rękę. Teraz jednak noczynione 
skoro się zważy, że suma soadkowa krewni", których dotychczas nikt nie W końcu ubiegłego tygodnia przyje„ zostały pewne próby · poła.czenia !ł~ 
przekracza 600 mi!ionów złotvch. znał, ze •.. skromną prośbą o ootyc,,,kę. chał do Lodzi torpedą z Warszawy l\d· członków rodziny, celem rozoocz~cia 

Wiadomość o bezoańskicb mil!o- Zamieszkały w Sosnowcu zamot.ny wokat Stanisław Malewski. oosiadający wspólnych starań. . , 
nach, które czekają na spadkobierców, przemysfowiec, posiadający fabryki w kancelarję na ul. Wiejiskiei. k.tóry re· Narazle trzech adwokatów. z ~0~'1~ 
spędza sen z powiek nietvlko rodzinie Zagłębiu, również SchOn i i wnuk bra- prezentufe Interesy grupy spadkobh')r• Kalisza ł Warszawy naołsalo do Syd. 
Schonów, ale nawet ich dalszvm krew· ta emigranta australijskie.e:o. który zdo- ców warszawskich. Jak sie bowiem o· ney dla zaslęKfllęcła bHźszvch łnforttta• 
nym i znajomym. Najciekawsze Jest to, lal już zebrać wszystkie dokumenty I kazuje, w okolicach Warszawv mlesz· 1 cyj o spadku. Rodzina Schonów fy}e 

WĄWO.Z" 

„TRWOGI 
powieść sensacy!ńa pióra BILLA 
TRAMPA w najnowszy, 131-ym 

nm:r.erze 

„[o lJOiień Powie~t" 
Treść powieści stanowią przygJdy 
siedmiu mężczyzn i jednej kobiety, 
w tajemniczym domu na zapadłej, 

polskiej prowincji. 
Ponadto w numerze: nowel'l, konkur· 
s·;,wa, humor, roz-:naitości, 'fady pani 

lvy, rozrywki z nagrodami. 

Do nabycia 11 każdego sprzedawcy 
pism. 

CENA 30 OR. 

Znchwal1 wlamaniti 

stwierdzające niewątpliwie je~o polne- kaią również SchOnowie, oretenduiący obecnie pod ·znakfem ocźekiwanła. 'na 
wieństwo, był do tego stopnia nagaby- do spadku. Adwokat porozumiewał się odpowiedź. . . . . · 
•••••••••••••••*••••••••••••••••••9•••••••o••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••„ 

Kradła, aby nakarmlC · głodnychl.~ 
Przed s~dem staneła wczoraj młoda · kobieta, która poświeciła honor i god~ 

. ność dla ludzi obcych, wydziedziczonych przez los 
Lódi, 11 grudnia. sowano względem niej dozór policji. wymieniła sądowi nazwiska tvch nie· 

(gr) - Przed sądem grodzkim sta- Podczas rozprawy sądowe.i opowie- szczęśliwych rodzin, dla których st~ 
nęła w dniu wczorajszym kobieta, któ· działa Kwiatkowska, co skłoniło ją do poświęciła, panował na sali niezwykle 
ra kradła, by nakarmić głodnych i opu· zabierania cudzej własności. Sama, podniecony nastrój. Otlzlenie~dzie da· 
szczonych przez ludzi biedaków. niewiasta bardzo uboga, nie mogla ly się styszeć szlochy kobiet.„ 

„Złodziejką" tą okazała sie 26-letnla wspierać biednych. Maia·c jednak do- Sąd, biorąc pod i::wage niecodzl~nne 
Helena • Genowefa Kwiatkowska, pra- bre serce niejednokrotnie odmawia!a okoliczności vrzestępstw:i, skazał Kwia­
cownica jednej z lódzkich oralni che- sobie przyjemności a nawet odeJmo· tkowską na 1 dni aresztu, zawiesz~da.c 
micznych. wała od ust lepsze kęsy I zanosiła ie wykonanie kary na przeciąg 3„ch lat. 

Od pewnego czasu dały sie zauwa~ · dwum znafomytn rodzinom, które ma- Po rozprawie sądowej podbie~ło do 
żyć w kilku wędliniarniach naszego ją na utrzymaniu nieletnie dzieci. : Kwiatkowskiej kilka ::isób. które doma• 
miasta poważne braki kiełbas i słoniny. Kiedy środki jej nie wystarczyły r;a gały się podania im swego adn:su. -
Działo sie to zazwyczaj po opuszcze- dzielenie się z nies.zczęśliwemi. postn- Skazana cicho wymknęła sle z gmachu 
niu sklepu przez stałą kliientke, Kwiat~ nowita kraść dla nkh pożywienie i w sądu, nie wdając się z nikim w roz:­
kowską, która za parę g.roszy nabywa- czasie zakupywania dla siebie „kolacji'', mowę; .. 
ta codzień wędliny. brata ze sklepu wędliny dla znaj:)- ••••••••••••••• 

Podczas obserwacji skonstatowano, mych, którzy przymierali głodem. ~ll~~~l!!l~l!l~~L~l!Jt!.!~@!t'.[..1 
iż Godnym uwagi jest fakt. że Kwiat·· . 

do biura Scheiblera i Grohm:Jna Kwiatkowska dokonywała kradzieży kowska nietylko, że nigdy nie korzy· Strajk w maglstracle 
.w Warszawie w chwili, gdy kupowala dla siebie ja- stała z przyniesionych przez siebie po· 

L6dź, 11 grudnia. kąś drobnostkę. Zrę·cznym ruchem u- karmów, ale kiedy tylko miała przy, OdWOłany 
(kg) Dowiadu1emy sie 0 zuchwatem k~yw~ta p~d ch~stkę zabrane bezpraw- duszy kilkanaście groszy, ku11owała im 1 Lódź, 11 grudnia. 

włamaniu które zostało dokonane me mięsa 1 słomny. dodatkowo nabiał ł pieczywo. (k). - Wczoraj odbyła sie konferen· 
wczoraj do biura sprzedaży zakład:Jw W końcu września r. b. doszło do W ten sposób młoda kobieeta po· cja międzyzwiązkowej komisji oracow· 
włókienniczych Scheibler i Grohman wj aresztowania złodziejki, która dopu- święciła honor ł wolność dla ludzi zu- ników samorzą·dowych, celem omó-
Warszawłe. szczała się systematycznej kradzieży. pełni obcych, dla których miała tylko nia s-prawy strajku protestacyjnego, 

Biura sprzedaży firmy Scheibler i Po kilku dniach Kwiatkowską wy- litość... który proklamowany został na dzie6 
Grohman mieszczą się na pierwszem puszczono z aresztu śledczego i zastJ- Podczas zezna6 oskarżonei. która dzisiejszy, na godz. 11 przed pot 
piętrze przy ul. Gęsiej 14. Do wnętrza ~••••••••••••n••••~••••••••••••••••••••••••„ •••••• W wyniku ohrad konferencia mię· 

~~~~s1~:~~y~~'fi~~;~~0 ~~~~r~~;~{cz Trag1·czne polowan1·e pod Pab1·ani11am·1 ~fiafkiąd~~~~!trakc~i~~i w00~~ar~~d.~~~ 
sy skradh około 5,000 złotych 2otowką, Y miejskim narazie odwołać. 
a następnie wybrali 300 sztuk najlep- Jed~n z naganiaczy został postrzelony Powodem odwołania strajku jest to, 
szych materiałów które również wy- ·1 d . że organizacje łódzkie otrzymały za· 
nieśli. ' . . L?dź, 11 gru ma. I nych szaraków ukazało się na .Iinji ob: wia.domie-nie z Warszawy, iż reprernn-

Rze·cz charakterystyczna. że ito- (k) MaJą_tek Dobron. pod Pabjanic~mi str~ału, jeden z mJ'.śliwych .złozył , si.ę I t . 'k, d h 

d 'eJ·e tak oyl' ·n· z· e n'kt 'eh nie 
1 
był wczoraJ terenem niezwykle trag1cz· J pociągnął za cyngiel. Bron wypahta, aqe pracowni ·ow samorza .owvc ·;J~ 

.z1 . • · 1 pew 1· ~ 1 · , 

1

. nego wypadku. lecz w tym momencie strzelec upadł stały zaproszone na czwartkową kon­
spło~zy, iz w PSze~w~ch miedzy ~o!- Kilku miejscowych obywateli urza-1 wskutek czego .pocisk zamiast ugoózic ferencję rzeczoznawców do minist\!r· 
pruc!em kasy positah się herbata z cm t · dziło polowanie na zające. Przybyło w zająca trafił w jednego z naganiaczy, stwa. 
kami. li wielu zaproszonych gości, którzy uzbro- Artura Widemana, który padł na ziemię Z Łodzi na konferencję te wyjadą 

N t t •k "'e·sk'"I ieni w dubeltówki udali się na wyzna- zalewając się krwią. pp.: Kowalski i Wojdan, Prezes i wiće~ o ~ n i m I I czone do polowania tereny. Puszczono Przewieziony do szpitala miejskiego prezes centrali klasowych związków 
Wczoraj odbyło się posiedzenie Zarządu I' całą sforę psów i kilkunastu naganiaczy I w Pabjanicach, Włldeman zmarł nie pracowników miejskich. 

Kolei flelctrycznej Łódzkiej, na którem rozpa· poczęło ' płoszyć zają~e, których wiele odzysk~w~zy. przytomności. PIJ a ny wesołek. 
trywano wniosek Zarządu m. Lodzi w sprawie 1est w majątku Dobron. Pow1aidom1ona o tragicznym wypad-
o~niżenia. taryfy za przejazd tramwalaml. Po 1· W pewnej chwili, gdy kilka spłoszo- ku policja wszczęła dochodzenie. udawał„. zmaNego · 

~::u:~::;~~~~hn:~~~z!3· decyzJę w tel spra- Coś dla tych, którzy che=- schudnąć · (gr) - w nocy ~::i!·zi~~0g~~dW~cu 
'I Wolności „zwłoki" męż.czyzny. 

Na zfeździe lokatoró~ w Warszawie zapa- Tusza nie świadczy o dobrobycie lecz o zlej priemlanie mater'i Zawezwano pogotow1'e miejsk1'e. 
cjły wczoraJ trzy b. wazne rezolucfe. Lokato· ' d 
rzy domagafą srę coinlęcia zmiany ustawy o Na świecie icst wprawdzie bardzo zresztą kurację przeprowadzić l ciągle Dyżurny leka:rz ustalił .Jednak pomid 
ochronie lokatorów, powołania ekspertów przy źle tern niemnL~j są .:ale tysia.ce, ba-·- pamiętać o tern, czego czvnić nie wszelką wątpliwość, że „tajemniczy 
sądach grodzkich celem pełnienia funkcyJ znle· dziesiątki tysięcy ludz!, którzv ch~ieli- wolno. trup" regularnie oddycha, a jest jedy· 
slonych urzędów rozjemczych oraz moratorium ~:y schudn .·\ fak zatem wyglądają sposoby PO· nie mocno pijany. 
komomianego_ Bo tusza niezawsze jest dowodem zbycia si.ę nadmiernej, chorolbliwej oty- Kiedy dano mu do powąchania amu-

** zamożności, na:drniernego odżywiania tości, będą·cej klęską zwłaszcza w po- niak, zerwał się on nagle na równe 
Związek restauratorów w Lodzi wy~tąpił do i t. p. Bardzo często tusza jest popro- jęciu pań? Receptę bardzo treściwą i nogi i ze śmiechem oświadczył, ie „za­

władz przeciwko opłatom za „siedzenie" po· stu przypadłością i to bardzo dolegili- - n-iezawodną - zestawił biochemik u- bawa" bardzo mu się po·d'obała. 
bleranym przez Fundusz Pracy. Restauratorzy wą ludzi, którzy . skądinąd nkzem nie n~wersytetu londyńskiego, prof. Dodds. Początkowo 26-letni Eu~eniusz Mą­
domagalą się, aby opłaty te. pobierane były przypominają bogaczy, więcej, aniżeii Re.ce~tę tę Z?~jdzie~y :wśród !U~óstwa I kosza istotnie stradl przytomność, 
tylko w lokalach z w~s;ępam1 kabaretoweml. dobrze ~sytuowanych.. Tusza "'!fYWO· naJpozytecznie1szycn w1adomosc1" „Ka- gdyż znajdował s•ie w stanie mocno nte· 

* . . łan.a tu Jes~ złą przemiana 1!1ater11, a ta lendarza Expressu Ilustrowanego na trzeźwym, kiedy jednak oprzytomniał, 
Rada budowlana przy zarządzie m •. L?dz1 z~ow wymk~a ~skutek meodoowied„ rok 1936. . . a po·gotowie było już w drodze ,, , 5 ~~· 

rozpatrzyła 154 prolekty nadesłane w m1es1ącu mego trybu zycia. Do nabyc1a wszędzie. Cena e·g· nowił nie wyprowadzać przerażonych 
listopadzie. z projektów tych 95 planów builo- Tuszy można się pozbyć, trzeba tyl-j zemplarza 1 zł. 20 gr. ludzi z \błędu. 
wlanych zostało zatwierdzonych. ko wiedzieć, jak odnośną, niekosztown• 
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t~~ ~~-i~·a-t Dmouenie ł tJ~i~n ~ifaw na 1Muawie amne~tii 

có;!~
12

~~k~<l~1:ii::enie :;:ł~~tM1:;:zyst:a:b'u~: p r Ze ci W ko p r a Cod a WC Om, n ie p r Ze Str Ze gaj· ący m Ob O. • 
ger. 12.30--;13.25: Z różnych stron (płyty). 13.25-
13.30:1Jtwilka dla kobiet. 1330-14.30: Muzy.ka w1·ązu1•ąc· ych przep1·so" W •. ustaw ~ 

' (I a (płyty). 14.30-1S.12: Przerwa. 
15.12-15.15: Pr~egląd giełdowy łódzki. J 
15.15-15.20: Wiadomości 0 eksporcie polskim. Łódź, 11 grudnia. patrzonych przez inspekcję pracy w uią lanie urlopów, zatrudnianie persone U 
15·20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. (k) Jak wiadomo, przed 24 b. m. mJ. gu roku bieżącego do dnia 11 listopada w nadgodzinach i t. p. 
15·3°T;~~~~~ ~1t;[~:Jan~~ sk-rzy~ce w wykonaniu być o~dlo~zona ustav.;a o amnesHi, która, r. b. jest w iinspe'kcH pracy w Łodzi bar-
16.00-16„fo: „Rozm?w~ Majstenklep.ki z Lepi- przew1 UJe. darow.ame .kary za przest.ęp dzo wiele. 

g~in.ą · .,- . „NaJw)'.zszy. cz:i-s. pomyśleć o stwa krym1~alne 1 P.ohtyczne, popełmo- W jednym tylko 12 obwodzie 1est ich 
c omce - audycia dla dz1ec1 starszych w · ne przed dmem 11 listopada r b · . d · 
opracowaniu K. Piekarczyka (Poznań). A r b. t . t. ,· . około 2 tysięcy, a w pozostałych rugte 

16.20-16.45: Pieśni hebrajskie w wyk. M. Rotha. mnes Ją. 01 Ję e. maJą zc:s ac t~kze. tyle, czyli 
16.45-1?.00: Rozmowa muzyka ze słuchaczami przekrocz~ma karno • admi.mst~acy1ne~ \ OGÓŁEM CZTERY TYSIAiCE: 
17.Ja1~a . . . „. . . . W z~1ązku z tern dow1adu1emy się , 

t 1·20· „Dhyskut~im,r_ · .„Przyiazń 1 auto- bardzo ciekawych rzeczy Oto kilku ty- I W sprawach tych referat karny lub 
ry e w wyc owaniu 1 zyc1u", W. Ptaszyńska i d , · · • 1 • 1 

17.20-17.50: Koncert w wyk. Małej Ork P. R.
1 

s ącom praco awcow w Lodzi darowa- i inspektorat pracy wyznaczy1 grzywny 

1 
pod d~. Zd:z:isła~a ~~r~~ego. ne ~ostaną kary, n~łożone przez inspek· . i kary ares.ztu. Kary te .wyznaczone ~o-

7·50-18·00· „ś~iat się smieie' - puegląd hu-1 torow pracy za meprzestrzeganie oboa stały za mehonorowame umowy zb10· 
moru zagranicznego w oprac B Winawera • • h • , · b • · • bk, b t • 

18.00-;-18.30: „Odgłosy Abisynji".:_(~uzyka ory~ · wiązuJącyc .~~zepisow. roweJ, o mzanrn zaro o'! ~o o 11!· 
gmalna z płyt z Abisynji). Jak ustahhsmy, spraw takich, roz- czych, wstrzymywanie pensu, me udzte 

Pracownicy wnieś1i od'wołania do 
Sądu Okręgowego, który codzień nie­
mal wydaje wyroki za powyższe uchy­
bienia. 

W razie weiśaia w życie ustawy o 
amnestii kary te automatycznie zostaną 
pracodawcom umorzone • .Jak iuż zazna· 
czyliśmy wyżej, umorzeniu ule2nie oko· 
ło 4 tysięcy spraw! 

Amnestia nie dotyczyć bedzie jednak 
zatargów, które wybuchły po 11 M· 

stopada r. b. 
18.30....:..18.45: „Łodzianie w najnowszej literatu-

t~•t11:1rt~'.f ~':~:J~'~i~:Ef,,-,,~:: Dalsza zniżka artykułów pierwszei potrzeby 
19.10-19.20: Zapowiedź programu na dzień na- h 
19.2o~f:.~s: Koncert reklamowy. Surowe kontrole w sklepach i składach opałowyc 
19·35- 19.40: Wi.adompści sportowe lokalne. Łódź, 11 grudnia punktach sprzedaży wę0fa i sklep~K:h. cy nie pobiera]··"- cen wyższvch aniżeli 
19.40-19.50: W1adoińości sportowe o~ólne "' -t 

t9.50-20.00: Po~adanka aktualna. · (v) W związku z potanieniem cen ar- kolonialnych, władze administra:;yjne ·przewidziane w cennikach. Je.dnocześ-
20.00-20.45: „Towarzystwo śpiewacze„ i ow- tykutów żywnościowych i worowadze- wydelegowały zwiększona ilość kontro-! nie kontrolerzy będą zwrncać uwagę 

szem" - audycja muzyczna (ze Lwowa). niem nowego cennika w oiekarniach, terów, którzy sprawdzać beda czy kup- 1 na to, czy w sklepach i składach opało-
20.45 - 20.55 Dziennik wieczorny. id 
20.55-21.00 Obrazki z Polski współczesnef ••••ttOtt••••••••••••••tott~tot•tttttttttt•••••t•Ott••••....... wych wywieszone są na W ocznem 

21.fr;ą~;k:"ć~~pr:~rci~8:o c~ki:9):·T.ret:z~~~ lk[J·a ~f~f~~f H[J.IDa ~f H[OWD.łkOrW UmJ~ł~WJ[~ mie~~;c;e~~~~rający ceny wvższe od 1aśnia1ący d.r. Zdzisława Jachimeokiego. ~ . ustalonych w cennikach urzedowych, 

2t.3f 2I:S~: ~:w~;~':!:i~~~:C R~~~o~fa~~~'k~~ karani będą sądownle za uprawianie Ił· 
literacki Kornela Makuszyńskiego. przeciwko nowytn dekretom· będzie prowadzona chwy, zaś właściciele przed.siebiorstw, 

21.50-22.00: „Dlaczego kupiec powinien nale- · któ · w · · 'kó . 
żeć do organizacji zawodowej'• - pogadan- Łódź, 11 grudnia. I organizacj!i nie wchodzącej w skład . ~zy lll~ ywieszaJą cen~I \ w JJa 

ka - wygf~si Bolesław Rutkowski. W poniedziałek odbyło sie zwołane i Unii. Organizacje zrzeszone w Unii Pm· 1
1 
m}e]~CU wid~cznem. - karam będą w 

22.00-22.30: „Niewydane utwory Mieczysława . . . ' D d Ok . u „ i 'kó u J ' t , b<>- trybie admimstracy1nym. 

ną wygłosi Jerzy Młodzi~jewski. Wykonaw· Z. Prac. Umysłowych zebranie przed- dzie prezydium Rady Okręgowej. . począ , ac przysz„~go ~go• 1:a 
Karłowicza" (z Poznania) Pogadankę wstęp-, z m1cJatywy L,a y ręgowe] nn Z-N. I cowm w , mys . reprezen owac „ W tk h . !P t. dn' 

cy: A. R,ozler (wiolonczela), Chó,r .„Echo'.'• stawicieli organizacyj i zwiazków pr3.- 1j W skład komisji porozumiewawc1,ej ~o?hole s.klepków, w, Z:VI<iZkud ze _zbh-
Członkow1e. z.espołu. ork. o·~erowei 1 Broni-. cowników umysłowych we·idą również przedstawiciele organi· ~aJącym się o resem sw1ąt, be a wzmo-
sław Młe>dz1eieewsk1 (fortepian). . · · • . zoue 

22.30-23.30: Muzyka taneczna w w}"k Małej l Po wyczerpującem scha-rakteryzo- ! zacyj robotmczych. Sprawa ta zostame J j . d . d 'bi'' h 
Orkiestry ~· R. pod dyr. z. Górzyńśkiego- waniu obecnego położenia warstwy pra; rozstrzygni·ęta na czwartkowei konie· d . a {h się owd 1 ~ u1emy, w mH 1 zszy~ 
refrenr śpiewa Adam Aston.. cowniczej na tle wytworzonei dekreta- 1?encjj Unji ,z przedstawicielami oracow· 111~~ • zapa me uchwata. w sprawie 

W przerwie okooł godz. 23.00: W1a,domości me- . „ . ·. i i , i h obmzema cen w restauracJach i Jadło· 
teorologiczne dla komunikacji lotniczej. illl SytUaCJI gospodarcze] kra]U, ,zebra-, n kOW f zycznyc • d Jniach S . b .. k' . . , 

_ • . , AUDYCJE ZAGRANICZNE ni po dtugich debataGh i ożvwionej dys-' . Należy · si~ . -spodziewać. że sklari a •. praw~ ?. n.iz 1 cen o:.>rJszo-
Gdz. 19.oo. KOLONJA. Muzyka wie~zorna_ - kusji postanowili nie ustępować w roz- l wspomnianej komisji porozumiewaw- na . bę~zie na ,zJez,?zie r.est.aurabró~ 

KOENIGSWUST. Koncert rozrywkowy. _ poczętej akcji protestacyinei 1 czej zostanie w najbliższvch dniach ~oiewodz~wa. lodzk1eg?, Jaki odbędzie 
BUDAPESZT. Muzyka salonowa. - 19.30. · • • . I . się w pomedziałek dn1::t 16 bm w Ł--
SZTOKHOLM. Recital sl.azypc. _ WIEDEŃ. W tym celu postanowiono wyłonić, skompletowany, poczem przystąpi ona d . ' - · • L 

'.frzeci koncert symf. z udz. L. Claus (sopr.) specja'1ną komisję porozumiewawczą w I niezwłocznie do właściwych sobie prnt;. zi.W . d . .. -. , . 1 h . "d· 
1 Maurycego Rosenthala (fortep.). • składzie po 1 przedstawicielu z każdej· . . . . c1ą.gu ma u.z1sieJsze.1ro 1U na1 a-

~odz. 20.05. PRAGA. Koncert symfoniczny. - · lei 1utrzeyszego wydane zostanJ ostate-

!:i:~~UTą;~~:~!n1~~:!~wi~~~J nodwul· r. 1nn1·a rt~wnb dnm·2n~1· ~ ').O rn1nnnW[U ~~~en!~t~~·ukcje w Sprawie obniżenia 
Koncert symfoniczny„ I' u J ~ [i J u [i~ Uu uyu ' J ~ J[i u u J w najbliższym czasie oorctcowanJ· 

Godz. 21.00. ANGLJA (Nat. Progr.). „Król Ar- .y • • 1211> ,., &. • zostanie również zniżony cennik na ry• 
tar" -;- opera Purcella. - OSLO. Recital _,flfł!rRJf'!Df:!O U 6. minsstra .uOr&f'llDOll'Smdł!RO by . 
fortepianowy. - HAMBURG. Próba w ope· Ł'd' d · d · · k dl b ·k' 1 • 
rze - op. Lortzłnga. _ 21.20. PARIS P.T.T. o z, 11 gr-u !na. !PO wyzszema stawe a ro otm owi ~~~~~~im•••••••••• 
Recital klawesynowy. - 21.50. BRUKSELA (k) W dniu wczorajszym O'dbyio s;ę : sezonowych na przyszły rok. j 
Franc. Koncert ork. symfonicznej. posiedzenie międzyzwiązkowej komisji I w tym celu w najbliższych dniach do n~ „ r." db, 

Godz. 22•00• SZTOKHOLM. Muzyka tan~czna. - związków robotników sezonowych w 'Warszawy uda się międzyzwiązkov..a 11szczaStlWB w~'l:Ptł ni 
BUDAPESZT. Koncert ork. operoweJ.-20.10. Ł d . k Ó , . 1 b Id l - · · -~ · -- , kt, ' · · 'r . 
WIEDEŃ. Muzyka taneczna. _ 12.50. KRO- o z1, na t rem omow10ne zosta1y ar- · e egacJa sezonowcow, ora zwroc1 się l · 
LEWIEC. Muzyak lekka i taneczna. dzo aktualne sprawy. l do dyr. funduszu Pracy b. ministra Do-, przy praClf 

Godz. 23.00. MONACHJUM. „Taniec w nocy•', W toku ożywionej dyskusji zebrani danowskiego i prosić go będzie o zró<V· l Łódź, 11 zrudnia. 

~. 
wskazali, że zarobki sezonowców w 1

nanie płac dla sezonowców z płacam~ w. (gr) W dniu wczoraiszvm uległ po-

,,.

-

1

· . . ~ :· · ..... Lodzi i na prowincji są bardzo niskie i przemyśle budowlanym. I ważnemu wypadkowi przy pracv 23-!e-
- ___ 1'!r zupetnie nieprzystosowane do warun-1 Pozatem delegacja sezonowców pro-, tni Włodzimierz l(orneluk (Sktadown. 

ków życiowych. Dlatego też zapadła u-

1 

sić będzie o przy:dzielenie Łodzi iaknaJ· ! 32), zatrudniony we firmie Finster przv 
li • _ chwała, aby zwrócić się do głównej dy- większych kredytów na przyszłoroczne ul. Dowborczyków 17. · 

11 GRUDNIA 1935 r. 1 rekcji Funduszu P~acy i domagać się roboty sezonowe w naszem mieście. :<:orneluk odnióst zmiażdżenie pra· 
Od godz. 8-ei do to-ei rano jest odpowiednia K 1 kł d, f • k"' h • h 1. wej dtoni. Pogotowie Czerwonc>to Krzy 

J;Jora do zalatwiania spraw w urzędach oraz dC> ' ontro a z::. a ow ryz1ers IC I . ote I ża przewiozto go do szpitala im. Prez. 
kupna i sprzedaży przedmiotów złotych i srebr· U Moscickiego. 
nych. Godziny następne do południa zapowiada-
ją się nieszczególnie. Dzrafaią niepomyślne wpły- Winni nieprzestrzegunia przepisów zostaną ukarani Drugi wypadek przy pra_·cv miał 
wy dla robotników fabrycznych i rzei11ie~ln1'kó · „. · I m1·ei·sce we f1'rm1·e Dobrzy ·1' sk1" r' n " 'a 

" ". Łódź, 11 grudni'.! ' dan1·a lekarski' ego. . no ·s . , . . 1
• . _.:., I u'~• . • należy unikać stosunków z prawnikami i arty- k J W ] · k - , 

starni. Między godz. 12-tą a godz. 14-tą nie na- tv) W dniu wczorajszym władze! Lustracja hoteli i pokoi umeblowa- "' ~ przy u'. 0 cza~s 1~1 ~o , g J~ie 
leży zawierać związków miłosnych ani malżeń- starościńskie przystąpiły do kontroli I nych dokonywana jest lacznie z przed- I ro;botrnk _f.abryki~ 25-letm D1omzy N~~­
skich. Jest to także nieodpowiednia vora do za- fryzjerni, hoteli i pokoi umeblowanych. :, stawicielami polici'i, inspekr:ji budowla- wi.adoi_nskt, zai:i::ieszkaly przy ul. '.Yl.1e-
łatwiania spraw, wymagających szybkiego za- dz1aneJ 27. odmosl us kod 
kończenia. Godz. 15-ta przyniesie różne przy- W skład komis'ji lustracyjnej wchodzi 1 nej i strazy ogniowej dla zbadania za· ""• z zeme no·gi . 
kre rozczarowania i nieporozumienia z przełożo- kiewwnik referatu S'lJ.1itarnego Staro-! równo stanu sanitarnego, iak i bezpie· Lekarz pogotowia _skonstatował wr.:,-
nymi i współpracownikami. Między godz. 16-tą stwa Grodzkiego p. cfr. Weyland. 

1

1 czeństwa. lwnętrzny wylew krwi. 
a godz. 18-tą oczekują nas mile przeżycia w zwią Przeprowadzana jest obecnie do-· W wypadku stwi~rdzcnn uch11bień 
zku z rodziną i powodzenie towarzyskie. Okres l J T · · ' 
ten sprzyja podróżom I sprawom pieniężnym. kladdnóa lustracja stahnu sanitabrndego za-1 zostawiany jest również termin sicd- unz·; En (i'-;D~?l,,_:,thB 
Następny okres do godz. 21-ei nadaje się do kła: · w fryzjerskie oraz a ani są I miodniowy na usumęcie n'.cdomc~/iw. I · Il:! - _li.li 
przeprow~d~ania ró~nych zmian_i do ~tarania .si.e pracownicy fryzjerscy, którzy winni Po tym terminie zarządzo11a Z')Sta- za n'eu~zieif n1e urh:qnhu-
0 protekc1ę 1 poparcie osób wybitnych. Późme1- • d ć , • d t dr • . · w k t t r · i · 
sze godziny wieczorne przyniosą zainteresowanie posta a swta ee w~ z o~ta. . 1 n~e pono n~ 0!1 ro a, Il zyc~e!" wmn Łódź, 11 g-rudnia, 
literaturą i życiem społecznem. 1 Działają także W wypadku stw1erdzema uchy bien, I mestosowan1a się do pr .t.ep1sow pu· I (k) S b hl . 
dodatnie wpływy dla sztuki i nauki. · p. dr. Weyland zostawia 7-io d.niowy ciągnięci zostaną do surowei odpowie· I we~o czasu, wv u~ ?St! Y ·:a-

. Dziec~o dziś u:odzone - u~rzejme, towarzy~ termin dla usunięcia braków i skiero- dzialności. .1 ta~g w fab~ yce P.onczosz111cze1. ~alezą-
sk1e, ~osiada wybitne zdolności. artystyczne, lub! wania pracowników fryzjerskich do Ja- _ cei do Dawida Ra!zmana (Mate1k1 9). 
podrózo~~ć, ul~ga wpływo:n mnych, o bogatei · Robotnikom należały si„ lJ. · d C 
wYObrazm, życie pełne walk. . v 1e111ą z 
·•111*"••••1!!!••••••••••••••••••••••11 11 4Q~ [ ~li- T.) . ..,. „ za urlopy, le·cz mimo częstych interwen 

~ "ulomnry arłY'fY[lDn I fi ,.1: ~„ ~ l~ --" l"' ~~~~i1.~:i~.· s~:;~~:n~.taoi~~~.osp;~··~~.'-.· BJ f VVl'.i ~ l'.i ai Odbiornik wysokiej klasy Cena ratalna 4 
I 

~ 3 I 4 t · ł 220 Pomewaz konferencia w mspeki..:n 
ręcznej roboty 8ł amp. z pros owmczą Z • pracy nie dała rezultatu sprawe prze-

LI LI HIRSZMAN gj li • • K • ń k• Zł slano d? refe!~t~ karne?o, który skazał 
Andrzeja N2 27, front Ul rtmm I ~m1e s I I wczoraj wlasc1c1ela ponczoszarni RaJ~-

~ ·rei. 143-21 ~ U I f YUO~DiOWO ~~~a, na tydzień bezwzgtędne~o are· 

••••„••••••••••••••••••••••••• .„ Piotrkowska &4, te,1. ·20&-26 



stolicy! 

Gry sportowe 
W sobotr: początek spotkań 

Wślad za inne! ~~o~::mi, które już r·n· Pięściarze l.K.P. P:1Z.P.N. myśli jut 
poczęły rozgrywki o puhary zimowe PZOS z os e I d L o a B I ł 
inauguruje tegoroczny sezon zimowy w nad- apr z n o w w o meczu z e g ą 
eh )dzącą niedz, elę równ'.eż ŁOZGS. Do kierownictwa IKP wpłynęło zaproszenie Zarząd PZPN-u zaczyna już obecnie powainle 

Odbędą się mianowicie w niedzielę pierw· dla pięściarzy tego klubu od lwowskie! Lechii, myśleć o puygotowaniach do międzypa4stwo­
sze tozgrywki o puhar zarówno w koszyków- która dopiero przed niedawnym czasem sto· 1 wego meczu piłkarskiego z Legją, który roze· 
ce kob ·ecej jak J męskiej, do których zgłosiły czyła w ŁJdzi z IKP spotkanie drużynowe z i grany zostanie w dniu 16 lutego r. p. w Bruk· 
się wszystkie czołowe ze.sp:ily łódzkie. cyklu meczów o mistrzostwo Polski, a obecnie seH. 

Na pierwszy ogień idą mecze męski IKP chciałaby łodżian podejmować u sieble w spot· I Zarząd ułożył już dokładny plan przygoto· 
HKS i żeński IKP - Zjednoczone, które ro- kaniu towarzyskiem. v.ra6, p.rzyczem za!>rawę specjalną mają piłkarze 
zegrane zostaną na sali przy ul. Sterl'nga 24, Lechia pr·)ponuje jako termin meczu clz:eń wyznaczeni do reprezentacji rozpocząć w dniu 
równocześnie na sali przy ul. Zagajnikowei 54

1
. 22 grudnia, przyczem IKP z oferty tej nil.i- 15 stycznia, a od 7 lutego to jest ąa. tydzień 

odbędą się mecze męskie WKS - Triu-:nf i prawdopodobniej skorzysta i do Lwowa po- ptzed wyjazdem do Belgji zostaną wszyscy s~o­
ŁK$ - Ziedn:>czone ora? żeński ŁKS - ~. jedzie- · azarowalll Ga specjal11ym obozie w :Warszawie. 

. HENRYK CHMIELEWSKI 

„ 
Sejmik lekkoatletów 

dopiero w lutym 
Doroczne walne zebranie Łódzkiego Ok~ęgo 

we.go Związku Lekkoatletycznego odbędz.' e się 
dopiero dnia 2 luteg:i 1936 r. .Obecny zarząd 
postanowił odbyć doroczne zebranie ŁOZLA w 
tak późnym terminie ze względu na zaię.cle 
poprzec'Jtich .td.:min6w: przez dnne związki. 



~ 
. Coś o Każdym ••. 

Pan baron Wyprztykalskl przywołuje pew- 1 

nego unia swego lokaja I zwraca się doń obu· j 
rzony: I 

- Janie!„. Kto wypalił wszystkie mo.le cy- j 
gara?.„ 1 

- Przepraszam jaśnie pana barona, ale w \ 
tym pokolu nJc nie słychać„. 

1 
- Tak?„. dziwi się baron. - Chodź więc do 

nmie, a ia zajmę twoje mlelsce, a potem zapy- 1 
tasz mnie o coś.„ Zobaczymy czy nie stychać.„ I 

J:;:n usiadł za biurkiem, a baron stanął przy I 
drzwiach. I 

- A któż to zaleca się do naszej pokojówecz~ 
ki, Jadźki? ... -· zapytał Jan. 

Baron zmieszał się I odparł: 
- Masz rację.„ Akustyka w tym pokoju jest 

rauiłna.„ Nic nie słychać! 

** 

!9s~ ~Xflft~ 11.x11 

Mussolini przemawia! .. 

W klasie rozbił ktot szybę. Nauczyciel zau~ \ 
-wo1żył to i rzekł: l 

. - Kto to uczynił, niech się przyzna, w prze- I ZabezpieCiZOne workami brzegi Małef 
ciwnym razie odpokutuje cała klasa. ' Plaży na Helu znowu zostały pOdmyte. 

Nikt się nie zgłosił. Nauczyciel począł okła- Na otwarciu sesji parlamentu wygłosił Mussalini znamienną mowę, poświęconą Fale a;abrały umacniające wyrwy worki 
dać rózgą każdego po kolei· Wreszcie zatrzy- w pierwszym rzędzie grożącym Włochom sankcjom naftowym. Na zdjęciu - z piaskiem i z.naczny znowu kawal 
m~ł się- pr~ed ostatnim malcem. Mussolini pośród ławy rządowej. brzegu. _ Na zdjęciu _ widok p0now-

- Powiedz kto stłukł szybę!„. Jeżeli po- , • · 

wiesz, minie cię kara! 'tlllllllllllllllllilli 'll!ll!lllll!llllllllillllllltlill!lllllllUlllllllllUllllllllllllllllilillllllllltlllll!lililllllllllilllllliillillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllJl!!!li 1 nych zniszczen na MałeJ Płazy na Hel1L 
Chłopiec zawahał się, wreszcie odparłe • 1••••••••••••••••• 

,- To la ~robiłem, :~oszę pana.„ Król Grec·ti znów na tron te 
* l Amnestja w Grecji 

Późną nocą przed drugorzędnym hotelem w 
Grajdołku stoi Jakiś Jegomość i dzwoni. 

Po chwili nadchodzi drugi gość z walizką. ! 
- Nie wie pan, czy w tym hotelu dobrze się ' 

śpi? - pyta gość z walizką. i 
- O, tak !„. - odpowiada pierwszy, naci· ' 

skafąc poraz setny dzwonek. - Od godziny 
dzwonię Jak szalony I nikt się Jeszcze nie obu· ; 
dził! I · 

Kac i Kotek. 
•• 
*"' 

- Co słychać, panie Kac?,„ 
- Nieszczególnie.„ 
- Dlaczego? •.• Słyszałem, że pan ostatnio , 

nieźle zarobił„. 

- Owszem, ale zdradzę panu całą tajemni· 
cę dzisie)sezgo handlu.„ Co się zarabia na plaf:. 
cie, to się potem dokłada do ,,dobrych intere­
sów.~'.„ ·· ~ · .-.- · 

•• 
** Piotruś należy do t. zw. „cudownych dzieci". 

l.obuz - pierwsza klasa. 
Ody wczoraj przebrała się Już miara Jego ło· · 

buzerskich kawałów, matka zawołała z rozpił- \ p · d • S t p t t 
czą w gł!lsłe: \ rzewo mczący ena u ono os w o o-

- ~ety!... Któż mnie ukarał ta'dem nre- czeniu grupy więźniów pOlitycznych U· 
grzecznem dzieckiem!... ! Poraz pierwszy od swego powrotu na tron grecki wziął król Jerzy II udział łaskawionych naskutek amnestii, na 

A Piotruś na to: jw Obchodzonem uroczyście przez wojsko święcie patronki żołnierzy, św. Bar- chwilę przed opuszczeniem przez nich 
-Powinna mama pamiętać„, To przecie nte bary. Na zdjęciu król wraz z następcą tronu podczas mszy potowej. więzienia. 

było tak dawno.„ 

Codlienna nowelka „Exoressu11
• . I dwaidzieścia minut. Mogłaby jesz.cze 1 chać. Jutro wieczoirem z.nów się zoba· 

zdążyć. czymy. 

Spotkani. e starą • b k - Jesteś dopriaiwdy naiwny! o wpół do pierws-zej b,!ondyn uregu-ze ze racz ą Poiechali taksówką na dancing. Lował raichunek. 
. Kelne.r skłonił się nisk,o. Wysoki - Z.ostrujes.z? - zwrócił się do swe-

Obaj byli ele~ancko ubrani. Wysoki i tyc?, . to dla mnii; :iiewiel~a suma. ~~j- blon?yn był stałym ~o,ściem i zaws1ze go towarizyis1za. 
blrindyn, priowadząc rozmowę ze swym . wyze1 trochę mn1e1 , przep11ę w k111<lJple. pł.a;c1ł sążniste rachunki. - . Nie. Pói·dę z tobą. 

towarzyszem, pucułowatym, rumianym l Dlaczego nie miałbym je,j pomóc? Tym raizem również zamówił dro1gie p,ożegnali się na ulicy. 
męż.czyzną, żywo gestykulował. I - Czy każdy żebria:k tyle 01trzymuje trunki. - Jaik sipo1tka:siz w stoHcy twoją że· 

Zatrzymali się przed popularną ka-'! od ciebie? . Po paro chwilach do stolika przysia- braczikę, to oddaj je.j ode mnie ukłony!--
wiarnią. . . - Nie - uśmiechnął się - Bardoo dła się jedna z zawodowych tan.cerek, powiedział Artur, śdskaiąc mu rękę. 

J aikaś żebraczka,. wynędzniała, ?b-) często nie daję ani grosza. To zależy „. młodziu~a, pr~yst?1n~ .dziewczyna. , . --: Oc.~ywiście nie z!l!pomnę. ro-
d~rta staruszka wyciągnęła rękę w ich - Jestem pewny, że ta żebraczka - Cieszę się, ze 1uz p•rzys1zedłes -- zesmLał się blo1t1dyn. 
k1erunk~. . . . . . i ciebie oszukała. Spewnością woale nie poiwie.dz:iała, uśn~fo.cha1ąc. się wesoło. . . 

- Zh.tu1cie s1~, szlachetni p~noW1; - myśli o. żad.nej podr?ż-v,. !<to w.i~, czy ju~ - ~ie1s~ety, rue zabawię zbyt długo-, Godzu~a cz:wa:i:ta po połudmu. 
poczęła ich prosić - Chcę 1echac do tera·z me siedzi w iakteJś trzect0irzędne·J odpowiedział bloodyn. Na głowne1 ulICy stołecznego miasta 
syna. Nie mam pieniędzy na podróż. · knajpie i prz.epija twoje pieniądze. - Dlaiczego7 rnjno i gwairno. 

- -;:-- A gdzie jest syn 7 - spytał ją wy- _ Mo.żliwe _ mruknął ·- Oszustów Wyjeżdżam. Jutro wieczorem powró· Zabłysły rekl.amy ?eon owe. . 
soki blondvn._ jes·t ba.rdzo dużo. Ale przecież nie wszy- cę . • Przed ws,pan~ałem1 wysfa'Y1am1 skle-

- W sfohcv. scy żebra.cy kłamią. Młoda toocerka spoglądała nań w pow !!rom'.ldzą się . tłumy ludzi. . 
- Chory. _ O której wyjeżażasz? _ spytał milczeniu. Wysok~ blondyn prz~chad~a .się wol· 
- Ta~ - szepnęła.. , . Artur. - Powiedz mi, czem ty się właśdwie nym k11c.~kiem. Jest zm!~onv 1 nte zwra· 
Wywk1 blandyn .wyc1ąi~n'ł ~ kieszeni _ O pierwszej· w nocy. Muszę być w zajmujes•z? - spytała go po pairu chwi- ca uwagi ~a ~rz.echodmow: . . . 

pcirtmone~kę. Wy1ął dz.ies1ęc101złoitowy stolicy 0 piątej nad ran.em. lach. · · . Przed l ·~kims domem siedzi na z1em1 
banlmot 1 wręczył go starusizce. A t . ł k . Obaj mężczyźni wybuchnęli głośnym stairuszka 1 .głośno płaic.ze. 

żeb.ra·czka oniemiała ze .zdziwienia. I r Tr spo1;z,~ da ~egare. • śmiechem. Blondyn spojrzał w jej stronę i za-
Dziesięć złotych! Nigdy w życiu je-1 • -d . 

1
eraz pies toipł tero . ~sma - 1?0: - Mój ,przyjaciel jest znanym prze· trzvmał się. Poznał ją. 

. d ł ak' . I wie z1a - ozos a o mi 1eszcze p1ęc ł 1 ł ł A t kl · T b ł . b zk k · · d szcze rue osta a t · 1e1 sumy. ~ d . C . b', 7 
mys owcem. - zawo a r ur, · ep;ąc o y a ze rac a, tore1 po.prze -

Nim zdążyła podziękować, obai męż- , 50 zm. . 0 z.amie;zasz ro ic . . - się · po brzuchu. niego dnia dał dziesięć złotych . A więc 
czyźni zniknęli jej z oc.ro. - Nie wiem Jeszcze. Czy chciałbysj Opróżnili całą butelkę koniaku. Artur nie miał racii! Nie bvł·a os:zustką. 

Weszli do kawi.arni i zaięli stolik nóiść ze mną do jakiegoś ta.necznego Io- Gdy 01rkie&tra · mzrpoc·zęła tang.a, I - Jak tam, babciu, odi;;zukaliście 
przy orkie.strze. · kału? . . blondyn zapro~ił dziewczynę do tańca. 1 syn::i.? -- spytał. zbliżając się .do niej. 

- Po·coś · jei dał twe p.ienięd1zy? - - Ch.ę~rue. , • . - · Jesłeś dziś w złym humoirze ......,. p·o- Płakała w d<ljlszym ciągu. 
spytał brunet. . . _ Spędz1h w kaw1arm kilkanaście mi- wiedzhła, gdy krążyli po sali. -- Nie wpuścili mnie do niego _ wy-

. - Biedna kobieta. Dziesięć złotych', nut. - Tak. · bełkotał.a po chwili - Nie wpuścili.„ O 
to dl.a niei prawd2:iwe s1zczęście! Gdy wys1zli na ulicę, Artur obejrzał - Dlacz.ego7 . . szóstej rano powiesili go„. 

_ Nigdy nie przyouszczałem, że tak się i powiedział: - Bo nie chce mi się wyjeżdżać. Wysoki blondyn nasunął kapelusz na 
litujesz się nad żebrakami. Gdybym o - Twoja żebraczka iuż znilda. Je- - A więc zo.staii Będziemy się ba· '}CZ" i szybko się oddalił. 
tern pmvied:ział znajomym, ż.aden nie u-1 stem pewny, że gdzieś sobie popija. wić do rana, tak jak wczorai. Zobaczysz, To on właśnie dziś wykonał wyrok. 
wierzyłhv mi. - A może poszła na dworzec? Naj- będzie bardzo wesoło . Bvł katem. 

Widzisz,. Arturze, dziesię.ć zło· bliższy podąg do stolicy odchodzi na - Nie mo·gę, dziecko. Muszę wyje- · D{)l 
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